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Na temafiff Swia

Zadania

sa
nierozdzielne

Lipcowy plan obowiązko­
wych dostaw żywca woje­
wództwo nasze wykonało w

114 proc. Realizacja sierpnio­
wego planu żywca na dzień 19
bm. wyrażała się cyfrą 35 proc.
Takie powiaty jak Myślenice,
Nowy Targ, Żywiec nie osią­
gnęły nawet 30 proc. Niewie­
le wyższe jest wykonanie pla­
nu obowiązkowych dostaw
mleka. O czym mówią te da­
ne?

Wobec powagi zadań kam­
panii żniwno-omłotowej i sku­
pu zboża sporo organizacji
partyjnych, rad gromadzkich,
poważna część aktywu zapo­
minają o konieczności komple­
ksowego traktowania zadań
skupu wszystkich produktów
objętych obowiązkowymi do­
stawami. Zapominają, że brak
stałej, systematycznej kontroli

przebiegu dostaw i walki o nie
prowadzi nieuchronnie do o-

słabnięcia tempa skupu, do za­
kłócenia rytmiczności dostaw.
W odsuwaniu na plan dalszy
skupu żywca i mleka wyraża
sie niedocenianie faktu, iż za­
stosowanie takich środków jak
wysyłanie upomnień zalegają­
cym z odstawą mięsa i mleka,
rozmowy z zalegającymi, sto­
sowanie sankcji wobec opor­
nych przyczynia się do zacie­
śnienia dyscypliny dostaw, a

tym samym nie pozostaje bez

wpływu na przebieg skupu
zboża. Wypływa stąd wniosek
aż nadto oczywisty — kampa­
nia skupu zboża musi rozgry­
wać sie równolegle z walką o

wykonanie planu żywca i mle­
ka;tezadaniasą nieroz-
dzielne.

Wobec ustalenia sie pogody
nie ma trudności obiektyw­
nych, które mogłyby wpływać
hamująco na skup zboża. Ma­
rły też do zanotowania pewne
ożywienie dostaw. Napływają
meldunki o dostawach zbioro­
wych, skup dzienny w powia­
tach wzrósł do kilkunastu a

nawet kilkudziesięciu ton. Nie
znaczy to, że uczyniono już
wszystko dla przyspieszenia
tempa skupu zboża.

Jeszcze nie wszystkie orga­
nizacje partyjne i aktyw poczu
waja się do odpowiedzialności
za przebieg skupu, do obowią­
zku podjęcia pracy masowo-

yolitycmej i demaskowania
kułackich p'otek. Jeszcze nie
wszystkie organizacje partyj­
ne maja opracowane plany
pracy, a członkowie partii wy­
znaczone zadania na okres o-

becnej kampanii. Jeszcze nie

wszyscy towarzysze 'wyzbyli
się mniemania, że wobec lep­
szych zbiorów wykonawstwo
skupu nie budzi żadnych o-

baw. Co gorsza wielu aktywi­
stów, członków partii, radnych
nie pamięta o obowiązku przo­
dowania w świadczeniach na

rzecz państwa. Np. w Książu
Wielkim do dnia 19 bm. nie
wywiązał się ani jeden z

członków i pracowników Pre­
zydium GRN.

Nie ma dotąd pełnej mobili­
zacji GRN. Wiele z nich ogra­
nicza swa pracę do wysyłania
dostawcom upomnień z wy­
znaczeniem terminów, nie tro­
szcząc sie o kontrolę wykona­
nia, zaniedbując rozmowy z

zalegającymi. Uwidaczniająca
się nieporadność niektórych
GRN powinna być dla PRN

sygnałem do zapewnie­
ni apomocy radom
gromadzkim. Np. w

Książu Wielkim naprzeciw
punktu skupu znajduje się
wspólne klepisko, ale do spo­
radycznych należą wypadki,
by chłop korzystający z klepi­
ska odwoził zboże wprost na

punkt skupu. Ani GRN ani or­
ganizacja partyjna nie wysnu­
ły stąd wniosku o konieczności
wykorzystania klepiska jako
terenu agitacji. W Książu Ma­
łym słyszy się narzekania, że
nie ma czym młócić, podczas
gdy w gromadzie znajduje się
kilkanaście młocarń.

Kiedy mowa o przykładach
c Miechowskiego trzeba wska­
zać, że powiat, w którym zwó­
zka żyta jest na ukończeniu,
powiat posiadający dostatecz­
na ilość młocarń, ma mierne
wyniki w dostawach. Fakt ten
stawia rady narodowe i orga­
nizacje partyjne wobec ko­
nieczności zwrócenia bacznej
uwagi na organizację
omłotów. To uwaga nie

tylko pod adresem towarzyszy
z Miechowa. Trzeba by organi­
zacją omłotów interesowały się
wszystkie GRN i organizacje
partyjne. By zatroszczyły się
o takie ustawienie pracy agre­
gatów mloearnianych — przy-
raimniej na wspólnych klepi­
skach — ażeby można było
młócić przez całą dobę.

IV ub. latach mieliśmy przy-
klady spieszenia spółdzielni
produkcyjnych z pomocą chło.
pom indywidualnym przy o-

młotach. Od wydziałów poli­
tycznych POM i org. partyj­
nych w spółdzielniach za'eży
czy przykłady takie
się obecnie,

Do końca sierpnia
niewiele dni. By
sierpniowy plan dostaw zboża
trzeba skupować dziennie
przynajmniej 1000 ton. Stanie
się to możliwe po usunięciu
wszystkich uwidaczniających
się jeszcze w terenie niedo­
ciągnięć. Wzrośnie i wykonaw­
stwo planów
żywca i mleka
o ile gromadz­
kie rady i or­
ganizacje par­
tyjne przesta­
ną o nich zapo­
minać.

powtórzą

pozostało
wykonać
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Uroczyste obchody
w całym kraju

przed 11 rocznicg
odrodzonego lotnictwa

i

WARSZAWA
21 bm. odbywafy się w całym kraju różnorodne imprezy

z okazji Święta Lotnictwa, które przypada w dniu 23 bm.
Dnia tego upływa 11 lat od pierwszego boju pierwszej
jednostki lotniczej odrodzonego Wojska Polskiego.
W jednostkach, oddziałach

pododdziałach wojsk lotni­
czych odbyły się liczne akade­
mie, w czasie których przodu­
jący żołnierze i oficerowie o-

trzymali odznaczenia państwo­
we, wyróżnienia i nagrody.

W związku ze Świętem Lot­
nictwa odbywają się równie!
liczne imprezy orr^nizowane
przez Ligę Przyjaciół Żołnie,
rza. Niedzielne imprezy zgro­
madziły tysiące ludzi, głównie
młodzieży, którą tak mocno

interesuje lotnictwo.
*

KRAKÓW
Społeczeństwo Krakowa

wzięło liczny udział w tegoro­
cznej akademii z okazji świę­
ta lotnictwa, która odbyła sitt

wczoraj w Teatrze Młodego .

Widza.
W prezydium zasiedli przed­

stawiciele władz miejscowych.
Ludowego Wojska i zaprosze­
ni goście. Gorąco powitali ze­
brani. przybyłych na akademią
wicekonsula ZSRR tow. Ko-
zaczeńke i posła na Sejm PRL

płk. Edwarda Chromego.
11 lat temu, 23 sierpnia 1944

roku wystartowały do pierw­
szej poważnej akcji pod War­
ką I pułk myśliwców „War­
szawa" i II pułk lotnictwa
szturmowego „Kraików" — o

twierajac nowa kartę historii
polskiego lotnictwa — powie­
dział inaugurując akademię
tow. Antoniszczak — sekre­
tarz Prezydium WRN.

Po otwarciu akademii refe­
rat wygłosił oficer Leon Smy­
ka.

Po części oficjalnej uczest­
nicy akademii oglądali sztu­
kę Szaniawskiego — Most.

.*
LUBLIN

Tysiące mieszkańców Lubli­
na podziwiało na lotnisku LPŻ
na Radawcu koło Lublina zor­
ganizowane z okazji Święta
Lotnictwa ciekawe popisy a-

krobacii i skoków spadochro­
nowych. Ewolucje, wykony
wane na szybowcach „Jaskół
ka“ i „Jastrząb" przez wy
chowanków LPŻ wzbudzały
powszechne uznanie. Z zain­
teresowaniem obserwowano
również pojedyncze i grupowe
skoki ze spadochronami o-

twartymi z kilkusekundowym
opóźnieniem.

Wielka atrakcją dla przy­
byłej na pokazy lotnicze pu­
bliczności były loty nad lot­
niskiem. które wylosowało 30
osób.

Z podstawowych

problemów IV Ple­

num KC PZPR

Artykuł z Trybuny
Ludu zamieszcza-

my na stronie 3

WARSZAWA
W celu dalszego rozwinię

cia w naszym kraju prac ba­
dawczych w dziedzinie fizyki
Jądra atomowego i pokojowe­
go wykorzystania energii ato­
mowej dla gospodarki narodo­
wej, utworzony został przy
Polskiej Akademii Nauk —

instytut badań jądrowych.
Dyrektorem jego został czło­
nek korespondent PAN —

prof. dr Andrzej Sołtan.

Jednocześnie przy Prezy­
dium Polskiej Akademii Na­
uk powołany został komitet
dla pokojowego wykorzystania
energii jądrowej. Do zadań ko­
mitetu należeć będzie plano­
wanie i koordynowanie prac
naukowo-badawczych w dzie­
dzinie badań jądrowych i po­
kojowego wykorzystania ener­
gii jądrowej oraz współdzia­
łanie przy organizowaniu
szkolenia odpowiednich specja­
listów.

Przewodniczącym komitetu
dla pokojowego wykorzystania
energii jądrowej został czło­
nek rzeczywisty PAN — prof.
dr Leopold Infeld, a zastępcą
przewodniczącego członek ko­
respondent PAN — prof.
Henryk Niewodniczański.

Załogi polskich samolotów, odrzutoicycn pizyyuuouują
do lotów ćwiczebnych. CAF—WAF

1 sekretarz KC KI®ZEł

Zwycięsiwo piłkarzy radzieckich
nad drużyną mistrza świata

MOSKWA
Oczekiwane z ogromnym zainteresowaniem przez sym­

patyków piłkarstwa na całym świecie, spotkanie między­
państwowe między reprezentacjami ZSRR i NRF roze­
grane w niedzielę 21 bm. na stadionie Dynamo w Mo­
skwie, zakończyło się zwycięstwem piłkarzy radzieckich
— 3:2 (1;1).

Strzelcami bramek dla zwy­
cięzców byli: Parszin (14 min.),
Maslenkin (69 min,) oraz Iljin
(72 min.). Bramki dla repre­
zentacji NRF strzelili: F. Wal­
ter (27 min.) i Schaefer (52
min.).

Widzów ok. 70 tys. Sędzio­
wał Ling (Anglia).

Drużyny wystąpiły w nastę­
pujących składach:

ZSRR — Jaszinj Parchunow,
Baszaszkin, Ogonkow, Maslen­
kin, Netto, Tatuszin, Isa.jew,
Parszin, Salnikow, Iljin.

NRF — Herkenrath, Jusko-
wiak, Liebrich, Posipaly, Ec-
kel, Harpers, Rahn, F. Walter,
Morlock. Roehring, Schaefer.

Na kilkanaście minut przed
rozpoczęciem spotkania nad
Moskwą przeszła silna burza
i piłkarze rozpoczęli grę na

śliskim boisku.
Zaraz po gwizdku sędziego

napastnicy radzieccy przepro­
wadzili kilka niebezpiecznych
akcji, szczególnie niezwykle

szybkimi skrzydłami. Niemcy
grali bardzo spokojnie broniąc
się skutecznie. W 14 min. pra-
woskrzydłowy ZSRR Tatuszin
otrzymał piłkę przy środkowej
linii boiska, ruszył błyskawi­
cznie do przodu < pięknie
strzelił na bramkę niemiecką.
Do piłki wyskoczyło dwóch

piłkarzy: bramkarz NRF Her-
kenrath oraz środkowy napa­
stnik ZSRR Parszin. Piłkarz
radziecki był o ułamek sekun­
dy szybszy od Niemca < skie­
rował piłkę w górny róg bram­
ki. Następnie podczas wyrów­
nanej gry oba zespoły nie wy­
korzystały kilku dogodnych
pozycji podbramkowych'. W 27
min. kierownik m.padu NĘF
Fritz Walter zdobył wyrównu­
jący 'punkt. Do zakończenia

pierwszej połowy gra była
niezwykle emocjonująca, ale

wynik już nie uległ zmianie.
Na szczególne wyróżnienie w

tym okresie zasłużyli środko­
wi obrońcy obu zespołów Ba-

•

szaszkin — ZSRR i Liebrich—
NRF.

W pierwszych minutach dru­
giej połowy meczu przewagę
uzyskali piłkarze niemieccy i
w 52 min. skrzydłowy Schae­
fer płaskim strzałem z ostrego
kąta zdobył drugą bramkę dla

zespołu mistrza świata i pro­
wadzenie — 2:1. Drużyna
ZSRR ruszyła natychmiast do
kontrataku ale defensywa ze­
społu NRF była zawsze na

miejscu. Wraz z upływem mi­
nut przewaga ZSRR stawał*
się coraz większa, piłkarze
niemieccy nie byli już w sta-

( Ciąg dalszy na tir. 4.)

Niedziela ligowych niespodzianek

*

POZNAŃ
W Poznaniu festyn lotniczy

urzącfzono nad pięknym jezio­
rem „Rusałka". Kilkanaście

tysięcy osób uczestniczyło w

loterii lotniczej, na której
można było wygrać bezpłatne
lotv samolotem lub Drawo do

wykonywania skoków z wie­
ży spadochronowej lub też

korzystać z licznych strzelnic.

Program artystyczny wypeł­
niły v.wstępv zespołów związ­
kowych oraz artystów Opery
im. Stanisława Moniuszki.

*

STALINOGRÓD
Na Śląsku niedziela 21 sierp­

nia upłynęła pod znakiem fe­
stynów lotniczych, zabaw i
imprez. Słoneczna pogoda
ściągnęła do parków, lasów i
nad rzek! tłumy mieszkańców,
którvm wolny od Drący czas

umilały koncerty orkiestr, wy­
stępy amatorskich zespołów
artystycznych i atrakcyjne
imprezy lotnicze.

M. in. do budującego się
parku kultury fizycznej w

Sosnowcu ściągnęły tłumy
górników i hutników wraz z

rodzinami. Najwięcej miesz­
kańców Sosnowca zgromadzi­
ło sie kolo wieży spadochro­
nowej, gdzie odbywały się
skoki,

A. S. Chruszczów

IWowoodkryie źródła
do dziejów polskiego Odrodzenia

opracowują
historycy krakowscy

przybył do Bukaresztu
BUKARESZT

Na zaproszenie rządu rumuńskiego do Bukaresztu przy­
był 21 bm. pierwszy sekretarz KC Komunistycznej Partii
Związku Radzieckiego N. S. Chruszczów dla wzięcia udzia­
łu w obchodzie XI rocznicy
faszystowskiego przez Armię
Na lotnisku w Bukareszcie

N. S. Chruszczowa witali

przedstawiciele rządu i partii
z przewodniczącym Rady Mi­
nistrów Rumuńskiej Republi­
ki Ludowej Gheorghiu-Dejem
i pierwszym sekretarzem KC
Rumuńskiej Partii Robotni­
czej G. Apostołem na czele.

Zgromadzone na lotnisku
delegacje mas pracujących
Bukaresztu serdecznie powi­
tały N. S. Chruszczowa. Pio­
nierzy wręczyli mu

kwiatów.
Po opuszczeniu

N. S. Chruszczów

przed mikrofonem
jące przemówienie:

Drodzy
Towarzysze i Przyjaciele!
W chwili,, gdy przybywam

do okrytej chwałą stolicy Ru­
muńskiej Republiki Ludowej
— Bukaresztu — na święto
narodowe, XI rocznicę wy­
zwolenia Rumunii z niewoli
faszystowskiej, przekazuję w

imieniu Komitetu Centralne­
go Komunistycznej Partii
Związku Radzieckiego, rządu
radzieckiego i Prezydium Ra­
dy Najwyższej ZSRR, w i-
mieniu całego narodu radzie­
ckiego serdeczne braterskie

pozdrowienia dla pracowite­
go narodu Rumuńskiej Re­
publiki Ludowej I

Naród radziecki szczerze

się cieszy ce wspaniałych suk­
cesów osiągniętych pod kie­
rownictwem Rumuńskiej Par-

Takiej niedzieli urozmai­
conej niespodziankami w

gorocznych rozgrywkach
karskich prawdopodobnie
szcze nie było... No
proszę, słabo notowany
meczu z Garbarnią Kolejarz
Poznań zwycięża z CWKS-em,
Garbarnia zdobywa jeden
punkt w zgoła najmniej ocze­
kiwany sposób z pretendującą
do tytułu mistrza Polski —

warszawską Gwardią. Słowem
co mecz — to niespodzianka.
Nie spisała się krakowska
Gwardia, która wprawdzie
wywalczyła z przodownikiem
tabeli — Włókniarzem remis,
ale formą nie zachwyciła.
Także pozostałe wyniki Opro­
wadziły zmiany w ukształto­
wanie ligowej tabeli.

Pełnym sukcesem zakończy­
ła się niedziela dla krakow­
skich n-ligowców. Tak Craco-
via na swoim boisku jak i
CWKS na wyjeździę odniosły
zwycięstwa, które stanowią
dla nich olbrzymie znaczenie.

Górnik Zabrze
Cracoyja
Budowl. Opole
CWKS Bydg.
Naprzód Lipiny
AKS Chorzów
Górnik Wałb.
CWKS Kraków
Sparta W-wa 14
Stal Gdańsk 14
Polonia Leszno 14
Gwardia Kielce 14

13. Górnik Bytom 14
14. Tarnovia

2.
3.
4.
5.
6.
7.
8.
9.

10.
11.
12.

12
11
10
10

9

32:20
23:11
17:12
22:21
18:21
31:19
16:28
18:15
10:19
17:32
15:20

Co mówią
o meczu?

Po zakońcuniu międiypańetwowe-
go meeiu piłkarskiego ZSRR—NRF

lędzla tego spotkania Anglik Ling

powiedział do przedstawicieli prasy.

„Spotkanie było bardzo Interesu­
jące. Drużyna niemiecka wystąpiła
w tak samo sl nym składzie jak na

ostatnich mistrzostwach świata.

Wynik w pełni charakteryzuje
przebieg gry. Piłkarze radzieccy
byli w tym meczu lepsi. Najsilniej­
si* punkty zespołu zwycięzców to:

pomocnik Netto, bramkarz Jaszyn
oraz napastnik Salnikow

Trener drużyny niemieckiej —

Herberger stwierdził: „Drużyna ra­
dziecka wygrała mecz zasłużenie

Specjalne słowa uznania należą
się publiczność1 moskiewskiej, któ­
ra doskonale zna się na piłce noż­
ne] i Jest bardzo obiektywna w o-

cenle. Pobyt w stolicy ZSRR bę­
dzie dla nas bardzo przyjemnym
wspomnieniem. Wszędzio, przyjmo
wano nas bardzo serdecznie”.

Kapitan drużyny radzieckiej
NETTO powiedział: „Era była bar

dzo ciekawa ale niezwykle trudna.

Drużyna niemiecka to bardzo dobry
zespół, w którym według mnie wy­
bili się: F. Walter, Rahn, Liebrich

oraz Schaefer. Na zakończenie Net­
to powiedział: „My — sportowe/
radzieccy jesteśmy pewni, ie to

spotkonle przyczyni się do rozwoju
przyjacielskich kontaktów między
sportowcami ZSRR I NRF".

wiązanki

samolotu

wygłosił
następu-

wyzwolenia Rumunii z jarzma
Radziecką.
tii Robotniczej w ciągu tych
11 lat wolnego i niezawisłego
życia przez klasę robotniczą-
< hłopstwo i inteligencję Ru­
muńskiej Republiki Ludowej
i życzy Wam, drodzy przy­
jaciele, nowych, wielkich
sukcesów w budowie podstaw
socjalizmu.

Niech żyje Rumuńska Re­
publika Ludowa!

Niech żyje niewzruszona
przyjaźń między narodami
rumuńskim i radzieckim!

1.
2.
3.
4.
5.

Włókniarz Łódź 13
Gwardia W-wa 13
Gwardia Kr. 13
CWKS W-wa 13
Stal Sosnowiec 13

6. Garbarnia Kr. 13
7. Lechia Gdańsk 13

Polonia Byt. 13
Ruch Chorzów 13
Kolejarz Pozn. 13
Gwardia Bydg. 13
Górnik Radlin 13

8.
9.

10.
11.
12.

17:12
28:19
20:16
26:13
13:10
14:16
13:8
17:21
12:18
13:16

7:18
9:22

Konferencja genewska
poważnie przyspieszyła

energii atomowej
Z ostatniego dnia obrad

Równać do przodujących
Tabela procentowego wykonania planu Sierpniowego w

powiatach o rozwiniętym skupie zboża przedstawia
się na 20 bm. jak niżej:

BOCHNIA — 0,7 proc. MYŚLENICE — 1,3 ••

BRZESKO — 3,2 »»
OLKUSZ — M

CHRZANÓW — OŚWIĘCIM — 3,0
DĄBROWA T. —

*

8,1 u
PROSZOWICE — 5.2

KRAKÓW — 3,—• „
TARNÓW — 2,P u

MIECHÓW — 2,2 ii WADOWICE — 0,3 u

Zasób źródeł do polskiego
Odrodzenia — w tym również

ciekawych tekstów staropol­
skich z przełomu XV i XVI
wieku — powiększył się o no­
wy zespół pochodzący z archi-
wum Akademii Umiejętności
w Zagrzebiu (Federacyjna Re­
publika Ludowa Jugosławii).

Dokumenty te obejmujące
lata 1490—1516 odnalazł prof.
K. Kniewald.

Rękopis składający sie ze

100 folio zawiera m. in. nie­
znane dotychczas układy
Olbrachta z Mengli-Ghi-
rejęm, chanem Złotej Ordy,
układ polsko-węgierski z

roku 1498, układ Polski z

hospodarem Stefanem moł­
dawskim z 1499 r„ testament

królowej Elżbiety Rakuszan-
ki (1505), list z r. 1514 kanc­
lerza Jana Łaskiego, pryma­
sa Polski — z ostrym wy­
stąpieniem przeciwko anty­
polskiej propagandzie, któ­
ra opierała się na fałszach

szerzonych przez papieża
Piusa II (Eneasz Sylwiusz
Piccolomini).

W zbiorze znalazły się
również niezwykle cicftawe
instrukcje Filipa'Buonaccor-
si-Kallimacha sprzed wy-,

prawy węgierskiej Olbrach­
ta oraz rewelacyjne wprost
materiały dotyczące sprawy
Michała Glińskiego: pogląd
na nią przyjdzie po tym od­
kryciu zrewidować.

Dzięki inicjatywie PROF.
DRA JÓZEFA GARBACIKA
Z UNIWERSYTETU JAGIEL­
LOŃSKIEGO, udało się na

skutek starań władz polskich
uzyskać mikrofilmy zagrzeb-
skiego zbioru i wzbogacić na­
sze źródła do tego tak bardzo

interesującego okresu historii
Polski.

Wspomniane materiały są
już w tej chwili opracowywa­
ne przez prof. dra J. Garba-
cika oraz kustosza Biblioteki
Jagiellońskiej, prof. dra Wła­
dysława Pociechę, którzy przy­
gotowują wydanie krytyczne
odkrytych dokumentów.

Turyści radzieccy
przybyli do Krakowa

21 bm. przybyła do Krakowa
80-osobowa grupa turystów
radzieckich.

W pierwszym dniu swego
pobytu goście radzieccy, opro­
wadzani przez historyków
sztuki, zwiedzili Wawel, wy­
stawę rzeźb Wita Stwosza oraz

inne zabytki Krakowa.
W czasie swego dalszego po­

bytu na ziemi.krakowskiej go­
ście radzieccy zapoznają się m.

in. z budową Nowej Huty i
Kombinatu im. Lenina oraz

zwiedzą tereny b. obozu śmier­
ci w Oświęcimiu.

Artyści chińscy w Krakowie

Wczoraj rano przybył do
Krakowa Chiński Młodzieżo­
wy Zespół Artystyczny, który
brał udział w V Światowym
Festiwalu Młodzieży i Studen­
tów.

Chińskich gości powitał na

dworcu w imieniu miasta i

społeczeństwa z-ca przewodni­
czącego Prezydium MRN, tow.

Szymacha, przedstawiciele
świata kulturalnego oraz mło­
dzież krakowskich zakładów

pracy. Odpowiadając na ser­
deczne powitanie kierownik

chińskiego zespołu, Ma Szao-
bo przekazał mieszkańcom

prastarego Krakowa wyrazy

przyjaźni i szacunku od swo­
jego narodu. Młodzież nasza

wręczyła przybyłym artystom
wiąźanki kwiatów.

Goście chińscy zwiedzą w

czasie pobytu w naszym mie­
ście zabytki Krakowa i Nową
Hutę oraz oglądną interesują­
ce spektakle teatralne. Zespół
Pieśni i Tańca „Krakowiacy"
będzie gościł u siebie artystów
chińskich.

Dzisiaj i jutro w hali „Gwar­
dii" Chiński Młodzieżowy Ze­
spół Artystyczny da dwa wy­
stępy, których program obej­
muje wyjątki z klasycznych o-

per chińskich. (g)

• GENEWA
20 sierpnia po południu w Pałacu Narodów w Genewie

odbyło się pod przewodnictwem dr Bhabha końcowe po­
siedzenie plenarne Międzynarodowej Konferencji Nauko­
wo-Technicznej w sprawie pokojowego wykorzystania
energii atomowej. Na posiedzeniu obecni byli wszyscy
delegaci, obserwatorzy, doradcy delegacji, przedstawicie­
le prasy i goście.
Na. posiedzeniu tym uczest­

nicy konferencji wysłuchali
referatu prof. A. Ławriszcze-
Wa (ZSRR) na temat pomocy
Związku Radzieckiego dla in­
nych krąjów w dziedzinie sto­
sowania energii atomowej do
celów pokojowych. Prof. Ła­
wriszczew omówił pomoc nau­
kowo-techniczną i produkcyj­
ną, jaką rząd radziecki udzie­
la Chińskiej Republice Ludo-

wej, Polsce, Czechosłowacji,
NRD, Rumunii, Bułgarii i Wę­
grom przy tworzeniu ośrodków
naukowo-doświadczalnych
celu prowadzenia badań
dziedzinie fizyki jądrowej
pokojowego wykorzystania
nergii atomowej.

Związek Radziecki —

świadczył Ławriszczew — tra-

w

w

i
e-

o-

Ale i w powiatach pod­
górskich sporadyczne dotąd
dostawy przybierają .cha­
rakter ciągły. Wśród
dunków o wzmagającym się
napływie zboża od chło­
pów spod Limanowej, z

Mszany (W. Pitala, J. Po­
piołek, R. Cichórz wypełni
li w 100 proc, swe obowiąz­
ki) i Mordarki uderza wia­
domość o przykładowym
wystąpieniu spółdzielców z

PISARZOWEJ, którzy do­
stawili zboże na pokrycie
80 proc, swego planu rocz­
nego. Dowodzi to, że rów­
nież w rejonach, gdzie żni­
wa były najbardziej spóź­
nione, sprawna praca i o-

bywatelska postawa zapew­
niają szybkie zbliżanie się
do pierwszych szeregów.

Tymczasem w O1kus-
k i e m spółdzielnie pro­
dukcyjne w SZYCACH i
KLUCZACH dobiegły 100

proc. wykonania planu,
BISKUPICOM zaś SIER-
BOWICOM i KOCIKOWEJ
niewiele do tego brakuje.
W Proszowickiem
w całości wywiązały się
gospodarstwa zespołowe w

JAKUBOWICACH, ŚMI-
ŁOWICACH i HEBDOWIE,
t-j ostatnie również z należ­
ności w zbożu za usługi
POM.

W -Miech owskiem
zaawansowani są w dosta-

mel-

wach m. in. spółdzielcy z

MARCINOWIC, gdzie do

usprawnienia omłotów
przyczynił się nowatorski
pomysł zwiększający prze­
pustowość młocarni MC-85.

19 bm, odbyła się pierw­
sza dostawa zbiorowa w

pow. brzeskim: chło­
pi z wsi PERŁA i ŁAPON

przywieźli do punktu sku­
pu 2889 kg ziarna. Powin­
no to wzmóc ambicję akty­
wu innych wsi i gromad
tego powiatu, by posypa’y
się z nich podobne dostawy.
Powinno także zmobilizo­
wać sąsiedni powiat b o-

cheński,który mimo

wczesnych stosunkowo
żniw nie wykazał się do?
tąd poważniejszymi
parni- skupu.

W tym
rozpoczęto
Chrzanowsk

_

a jest tam wieś ŹRÓDŁO,
w której chłopi (z wyjąt­
kiem jednego) już w 100

proc, dopełnili swych obo­
wiązków w skupie zboża.
Do takiego przodownictwa
pobudził ich m. in. aktywi­
sta J. Głownia. Ale powiat
chrzanowski ma w ogóle
stosunkowo dobrą atmosfe­
rę pracy politycznej wokół
dostaw. I taką atmosferę
trzeba stworzyć wszędzie!

samym
kośbę

postę-

czasie
w

iem,

(Dokończenie na str. 2)

Fragment osiedla mieszkaniowego Nowy Swiat-Zachód
w Warszawie,

CAF — Szyperko

Urodzaj gwarantuje
wykonanie planu

Oto kilka dalszych mel­
dunków naszych korespon­
dentów podających prawdę
o tegorocznych zbiorach:

PCIM, pcw. myślenicki. — ,U
nas zboże p ękniejsze od zeszło­

rocznego o ponad 50 proc. Po-
• rośniętego żyta jest znikomo

mała ilrfść — spotyka się ie

tylko w około 30 gospodar­
stwach posiadających pola nad

Rabą. Pszenica nie porosła ni­

gdzie. Podobnie jest w Stróży,
Drogini, Falkowicach i innych
gromadach naszego powiatu”.
(Koresp. J RAŻNIAK).

LIMANOWA. - „Urodzaje w

naszym powiecie są w tym ro­
ku piękne

'

mimo przewlekłych
deszczów r.ie ma poważniej­
szych strat w zbiorach”. (Ko­
resp. Z . SŁOWIAK).

PRZYbysławice, pow. mie­
chowski. ,,Zboże w snopach

prawie u nikogo nie porosło.
Trzeba natomiast zwracać uwa­

gą, by niesumienne Jednostki

nie usiłowały wkręcić przy od­
stawie zboża ze zgr ab k ów,
które wykiełkowalo.
ziarno

sżenia

słońcu

krotne

J. KWIECIEŃ).

Poza tym
wymaga dobrego dosu

prze; rozścielanie na

na płachtach i wielo

szuflowanie”. (Koresp

SZRENIAWA, pow. proszowic-
ki. —

. Spółdzielcy w Hebdowie

diugo nie mogli ściągnąć zboża

z pola, ale doczekawszy się po­
gody, zaraz wymlócili uzyskując
23ożytazha.Równeźuin­
dywidualnych piony są wyższe,
niż w ubiegłym roku, a ziarno

wcale nie porośnięte. Na punkt~
skupu w Brzesku Nowym przy-

, chodzi dobre, czyste zboże”

(Koresp. D KRAWIEC).

Skup dobrego, czystego
zboża, pełne i przedtermi­
nowe wykonanie pla­
nów ma całkowite oparcie
w ilości i is kości tegorocz­
nej produkcji krakowJ ;iej
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zobaczyłem naiwność

moich przekonań
— mówi b. speaker

monachijskiej rozgłośni „Głosu Ameryki"
Zbigniew Brgilak

WARSZAWA
Do władz polskich w Berlinie zgłosił się speaker mona­

chijskiej rozgłośni „Głosu Ameryki" — Zbigniew Brydak
ps. „Stefan Michalski". W ostatnich dniach powrócił on

do kraju i złożył następujące oświądczenie:
„Opuszczając jesienią 1952 r.

nielegalnie kraj nie spodziewa­
łem się tak brzemiennych w

skutki następstw. W kraju mi­
mo dobrych warunków mate­
rialnych byłem przeciwnikiem
wszystkich zmian jakie wpro­
wadzała Polska Ludowa. Wy­
nikało to stąd, że zasadniczy
kierunek rozwojowy moim
myślom dały okupacyjne śro­
dowiska żyjące wspomnienia­
mi i wyczekujące powrotu
przedwojennych czasów. Mit
konspiracji przetrwał u mnie i
u moich kolegów do ostatnich
dni poprzedzających moją u-

cieczkę. Pchnął on mnie z po­
czątku na drogę biernego opo­
ru, a później spowodował wej­
ście w kolizję z prawem Pol­
ski Ludowej. Ducha negacji
podtrzymywały słuchane dość
często audycje zagranicznych
radiostacji, a szczególnie au­
dycje radia „Wolnej Europy",
które od połowy 1952 r. były
źródłem informacji i wyobra­
żeń o tzw. Zachodzie. Ciągłe
zachwycanie się Zachodem,
poziomem techniki i rzeko­
mym dobrobytem wywołało w

końcu we mnie przekonanie,
że wystarczy przedostać się za

granicę, aby mieć wszystko
czego człowiek zapragnie. Na­
grywane przez „Wolną Euro­
pę" rozmowy z uciekinierami
podtrzymywały przekonanie,
że uciekinierzy opływają we

wszystko, że noszeni są na rę­
kach i przyjmowani jak boha­
terowie. Później dopiero wła­
snymi oczyma i przykrym
świadczeniem zobaczyłem
iwność moich przekonań.

Żyłem wraz z kolegami
atmosferze baśni i legend. Gdy
w dodatku kogoś tam z moje­
go otoczenia ukarano za wrogą
działalność, ze strachu przed

do-
na-

W

PRASA
ZAWWiCM

PRZEWAGA ZSRR
NARISA

W RZIERZINIE ■
BARAN

ATOMOWYCH

1J-aik wynika z doniesień 1
komentarzy prasy amerykań­
skiej ujawniana na konferen­
cji atomowej w Genewie sy­
tuacja w rozwoju nauki w

ś-wiecie, a zwłaszcza nauki ra­
dzieckiej w dziedzinie badań
atomowych poważnie zasko­
czyła uczonych amerykań­
skich.

O wrażeniu jakie -wywarły
pa uczonych amerykańskich
osiągnięcia nauki radzieckiej
pisze w dzienniku

NEW YORK POST

Freidin donosząc, że
„uczeni radzieccy zademonstro­

wali zdumionej publiczności film o

nowym cyklotronie, którego repro­
dukcja kosztowałaby 40—50 min.

dolarów. Cyklotron służy wyłącznie
do celów naukowych; wymagał on

zużycia ok. 36 tys. ton stall. Ma

on być gotowy za rok, co dajc
Rosjanom przewagę ok. 4 lat nad

USA w tej specjalnej dziedzinie ba­
dań. Zaskoczony tym pewien u.

czony zachodni powiedział Jakie

znaczenie posiada jego zdaniem ta

przewaga dla Rosjan. Gdyby chcioli
— oświadczył on — to wszystkie no­
we szczegóły badań w dziedzinie

ścisłej fizyki byłyby radzieckim mo­
nopolem".

Autor pisze dalej:
„0 Ile Istniały jeszcze Iluzje co

do tego, że Rosjanie są niekompe­
tentni w dziedzinie badań nauko­
wych to zostały one rozwiene w

Genewie”.

Londyński
TIMES

pisząc o konferencji atomowej
twierdzi, że i

„jedną z zalet genewskiej konfe­
rencji atomowej było to, Iż miała

ona charakter zwyczajnego I nie-V

tajnego zebrania ekspertów... Zasło

na tajemnicy została zerwana i

przyszłość dyskutowana była jawnie
I realistycznie”...

Angielski dziennik

własną odpowiedzialnością zde­
cydowałem się na ucieczkę.

Już w czasie pobytu w Ber­
linie zaczęły się rozwiewać
iluzje i rodzić wątpliwości.
Trafiłem poprzez Niemców do
Amerykanów urzędujących w

ośrodku przy Mannteufelstr.
31. Amerykanie sprzedali mnie
Anglikom, Anglicy Francuzom,
a wszyscy łącznie za kilka ma­
rek i nędzne utrzymanie kupo­
wali ode mnie wszystko, co

miałem .pochodzenia krajowe­
go. Od drobnych rzeczy osobi­
stych do informacji wywia­
dowczych ze znanych mi dzie­
dzin życia w Polsęe. Czym zaj­
mowali się przesłuchujący
mnie panowie — dowiedziałem
się później, kiedy proponowa­
no mi powrót do kraju w cha­
rakterze amerykańskiego szpie­
ga i kiedy opowiedzieli mi

swoje koleje losu przebywają­
cy dłużej-ode mnie w Berlinie
Polacy. Kiedy wypompowano
ode mnie wszystko, co mogło
się przydać ośrodkom wywia­
dowczym i kiedy przekonano
się, że na powrót do kraju w

charakterze amerykańskiego
szpiega nie zgodzę się, prze­
kazano mnie przedstawicielowi
monachijskiej „Wolnej Euro­
py" Ponikiewskiemu. Ten na

użytek radia i dla prowadzo­
nego indywidualnie handelku
z ośrodkami wywiadowczymi
■wyciskał ode mnie dalsze in­
formacje. Odtąd też rozpoczęła
się moja znajomość z „Wolną
Europą". Nagrano ze mną kil­
ka audycji i pozostawiono
mnie własnemu losowi. O
otrzymaniu pracy w gospodar­
ce niemieckiej nie ma mowy.
O dalszej emigracji bez moż­
nej opieki pana Kirschbauma
z amerykańskiego ośrodka, wy­
wiadowczego na Mannteufel­
str. 31 też nie było mowy. Po­
została tylko jedna droga —

służba za kilka marek i łyżkę
strawy w amerykańskich kom­
paniach wartowniczych.

Łudziłem się, że w Niem­
czech zachodnich sytuacja mo­
ja ułoży się lepiej. Przewie­
ziony wojskowym samolotem
do Frankfurtu n/Menem zna­
lazłem się w zeilsheimskich ko­
szarach. W ogrodzonych dru­
tem barakach odkryłem nowy
świat, nierealny świat ludzi
żyjących przeszłością. Przed­
wojenni .„majorowie i pułkow­
nicy dyplomowani", „rotmi­
strze", „hrabiowie", „starosto­
wie", i inni „dygnitarze" 'wyży­
wali się w roli sierżantów i

poruczników amerykańskich
t kompanii wartowniczych, mu­

sztrując i okradając wartowni­
cze masy.

O jakimkolwiek awansie nie
ma mowy. „Panowie oficero­
wie" nie dopuszczają do swojej
kasty nikogo. Wyjątek czynią
tylko wtedy, kiedy amerykań­
ski kapral rozkaże przyjąć wy­
służonego już i wyrzuconego
na bruk amerykańskiego szpie­
ga. Warunki i stosunki panu­
jące w kompaniach — trudne
do uwierzenia. Śpi i żyje po
30—40 ludzi w jednej barako
wej sali. Wielogodzinne warty,
musztry, przeglądy i parady
„wojskowe", budzenie w nocy
— to wszystko przygniata tych
ludzi prowadzących ten tryb
życia od lat. Wszystko to pro­
wadzi do demoralizacji, pijań­
stwa nałogowego i chorób
wśród wartowników.

Życie zaczęło przypominać
mi dni spędzone w obozie kon­
centracyjnym Dachau. Życie
stawało się z każdym dniem
coraz bardziej nie do zniesie­
nia, przy braku wszelkich per­
spektyw wyrwania się z tego
„wartowniczego kotła". Zaczą­
łem krytykować wszystkich,
którzy byli winni tej sytuacji,
przysparzając sobie w ten spo­
sób pierwszych wrogów.

Z tej sytuacji wyrwało mnie
utrzymywanie kontaktu i współ
praca z „Wolną Europą", gdzie
dość często występowałem
przed mikrofonem jako „Wac­
ław Karwicki". W tych oko­
licznościach poznawałem pracę
i stosunki panujące w tej roz­
głośni. Właściwy obraz „Wol­
nej Europy" uzyskałem dopie­
ro wtedy, kiedy pan hrabia
Czarkowski-Golejewski wpro­
wadził mnie do kartotek działu
„Evaluation" — centrali wol­

no-europejskiej akcji szpie-
gowsko-dywersyj nej.

Mimo że po wypompowaniu
ze mnie aktualnych wiadomo­
ści o kraju przestałem być dla

„Wolnej Europy" atrakcją —

„szczęście" dopisywało mi na­
dal.

W wyniku konkursu zosta­
łem jesienią ubiegłego roku
Przyjęty do pracy w „Głosie
Ameryki" w Monachium w

charakterze speakera i współ­
redaktora audycji „Razem mło­
dzi przyjaciele".

Przez blisko pół roku wy­
stępowałem jako gospodarz i
konferansjer tego programu
pod pseudonimem „Stefan Mi­
chalski". W tym okresie pozna­
łem jeszcze jedną fabrykę
„wiadomości dobrych czy złych,
ale zawsze nieprawdziwych".
Bezwzględna wrogość wobec
Polski, panująca w '„Głosie
Ameryki", ordynarne kłam­
stwa nadawane w audycjach,
kontakty z rewizjonistami nie­
mieckimi spowodowały kry­
tyczne uwagi ze strony mojej
i kilku kolegów.

Ale i tutaj krytyczne uwagi
spotkały się z serią wyzwisk i
prób pozbycia się kłopotliwych
osób ze strony dyktatorskiego
kierownictwa „Głosu Amery­
ki". Każdy z pracowników zda­
wał sobie sprawę, że informa­
cje nadawane w audycjach
to lepsza lub gorsza fantazja
redaktorów, każdy z nich dbał
jednak o te tłuste posadki.

Nasze próby krytyki skoń­
czyły się masowymi „badania­
mi lojalności", ordynarnymi
przesłuchaniami połączonymi
z używaniem odurzających za­
strzyków i „maszyn prawdo­
mówności". Należałem rów­
nież do tych, którzy przeszli
te makabryczne „próby lojal­
ności".

W tym czasie jednocześnie
dochodziły do nas z kraju wia­
domości o wielkodusznym wy­
baczaniu win wracającym u-

ciekinierom i emigrantom.
Obraz makabrycznych wa­

runków życia na emigracji,
dyktatorskich rządów panów
pułkowników i hrabiów, nę­
dzy barakowej zupki w obo­
zach dla uchodźców splatał się
z perspektywą powrotu, spo­
kojnego życia i pracy dla kra­
ju.

Tak zrodziła się we mnie de­
cyzja powrotu. Nie była ona

ani prosta, ani łatwa. Strach

towarzyszył mi w czasie zgła­
szania się do ambasady PRL
w Berlinie i dalej aż do chwili
powrotu do rodzinnej War­
szawy. Przygotowany byłem
nawet na kilkuletnie więzie­
nie — otrzymałem wolność i
możliwość pracy dla Polski
Ludowej.

Ciężkie życie otumanionych
wrogą propagandą Polaków
żyjących na emigracji pozosta­
ło koszmarnym snem, o któ­
rym wspomina się z uczuciem
bólu".

Z pobytu
radzieckiej

delegacji rolniczej

w USA

NOWY JORK
Bawiąca w Stanach Zjedno­

czonych radziecka delegacja
rolnicza przebywa obecnie w

stanie Kalifornia. Dnia 19 bm.

delegacja ■zwiedzić stację do­
świadczalną uniwersytetu ka­
lifornijskiego w miejscowości
Riverside. Stacja ta przoduje
w USA w doświadczeniach z

roślinami tropikalnymi. Nastę­
pnie delegacja zwiedziła naj­
większą w USA przetwórnię
cytryn „Exchange Limon Pro-
duct" w mieście Corona. Człon­
kowie delegacji zwiedzili rów­
nież plantacje cytrusowe nale­
żące do fabryki. Na jednej z

plantacji robotnicy pokazali
delegatom jak przeprowadzają
zbiór pomarańcz i podarowali
im przyrząd do obierania po­
marańcz. Delegaci wręczyli ro­
botnikom pamiątkowe odznaki
Wszechzwiązkowej Wystawy
Rolniczej.

Wieczorem 19 bm. delegacja
przybyła do Los Angeles.
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Już wkrótce na ekranach
kin polskich ukaże się „Ko­
nik polny" — film produk­
cji radzieckiej. Scenariusz:
M. Barataszwili, L. Choti-
wari, reżyseria: S. Dolidze,
zdjęcia: T. Łobowa, muzy­
ka: S.Cincadze. Produkcja:
Gruzja-Film, rok 1954. Na

zdjęciu: scena zbiorowa z

filmu. Po prawej bohater­
ka filmu L. Abaszidze.

CAF — CWF

Fala manifestacji w Kareku

przeciwko rządowi francuskiemu
PARYŻ

20 sierpnia, tj. w drugą rocznicę obalenia przez Francu­
zów sułtana Maroka ben Yussafa, kraj objęła fala manife­
stacji przeciwko polityce rządu francuskiego oraz przeciw­
ko obecnemu sułtanowi ben

Manifestacje rozpoczęły się
już w przeddzień rocznicy. W
Casablance oraz w Kenifra
w górach Atlasu doszło do
ostrych starć z policją i od­
działami wojsk francuskich.
W starciach tych zginęło 24
Marokańczyków, a kilkudzie­
sięciu odniosło ciężkie obra­
żenia.

20 brń.
brały na

skach w

policja francuska otworzyła
ogień do manifestantów.. W
Casablance ludność zabary­
kadowała ulice. Z okien ob­
rzucano kamieniami policjan­
tów i żołnierzy francuskich,
którzy odpowiadali strzała­
mi.

Do poważnych starć z woj­
skami .francuskimi doszło w

Kenifra, gdzie 60 Marokań­
czyków zginęło lub odniosło
rany. W ciągu nocy z 19 na

20 bm. ściągnięto tam dodat­
kowe posiłki francuskie i we­
zwano przybyłych do tego
miasta wojowników szczepu
Berberów do poddania się.
Wezwanie to nie odniosło
skutku i na ulicach miasta
nadal toczą się walki.

W odpowiedzi na wezwanie
do strajku powszechnego
zamknięto w Casablance
wszystkie sklepy marokań­
skie, więksżość robotników
fabrycznych porzuciła pracę,

Arafa.

w dokach pozostali tylko u-

rzędnicy celni. W innych mia­
stach marokańskich sklepy
były również zamknięte, a

marokańscy robotnicy fabry­
czni nie stawili się do pracy.

manifestacje przy-
sile. W dwóch wio-
pobliżu Casablanki

Rokowania

francusko-marokańskie

Minister spraw zagranicz­
nych Francji Pinay oświadczył
dnia 20 bm. przedstawicielowi
agencji France Presse, że w

poniedziałek 22 bm. rozpoczną
się rokowania między przed­
stawicielami Francii a stroną
marokańską. Oprócz Pinaya w

rozmowach wezmą udział: pre­
mier Faure, minister obrony
narodowej gen. Koenig, mini­
ster do spraw Tunisu i Maro­
ka July oraz Robert Schuman.

Kpcpfei nad i.
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Gil WtBriilasiia
ograniczy zbrojenia?

NOWY JORK

Londyński korespondent agencji United Press, Thaler
donosi, że rozpowszechniane są pogłoski, iż w związku
z obecnymi trudnościami gospodarczymi Wielkiej Bry­
tanii kanclerz Butler domaga się od rządu angielskiego
zmniejszenia wydatków na cele zbrojeniowe.
„Programy produkcji lot­

niczej i zbrojeniowej — pisze
Thaler — mają być poddane
drastycznej rewizji. Posunię­
cie to zbiega się z doniesie­
niami na temat zadań kan­
clerza Butlera w sprawie
znacznej redukcji wydatków
zbrojeniowych, która by była
zgodna z polityką oszczędno­
ści w innych działach gospo­
darki państwowej, zmierza­
jąca do przeciwstawienia się
wzrastającym tendencjom in­
flacyjnym.

Rząd pragnie przyspieszyć
realizację programu oszczęd­
nościowego we wszystkich
głównych działach wydat­
ków państwowych. Obrona
stanowi jedną ? najkosztow­
niejszych pozycji budżetu. Po­
nadto premier Eden spodzie­
wa się również nowej presji
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W USA po konferencji

wielkiej czwórki

ze strony opozycji labourzy-
stowskiej w kierunku skróce­
nia czasu obowiązkowej służ­
by wojskowej.

Zdaniem rządu angielskie­
go — stwierdza dalej Thaler
;— obniżenie gotowości obron­
nej kraju nie powinno nastą­
pić lecz opracowanie nowego
programu zbrojeniowego mo­
że się przyczynić do uniknię­
cia niekoniecznych wydat­
ków i do ograniczenia wyma­
gań stawianych szczupłym
zasobom materiałowym i siły
roboczej Wielkiej Bryta­
nii*.

Rząd Grecji
odmówił

unormowania

stosunków
z Albanią

TIRANA

Rząd Grecji odpowiedział
odmownie na albańską propo­
zycję normalizacji stosunków

między obu krajami. W związ­
ku z tym minister spraw za­
granicznych Ludowej Republi­
ki Albanii Behar Shtylla wy­
słał do sekretarza generalnego
Organizacji Narodów Zjedno­
czonych Daga Hammarskjoel-
da depeszę, w której prosi go
o przekazanie rządowi grec­
kiemu ubolewania rządu Lu­
dowej Republiki Albanii z po­
wodu tego, „iż rząd Grecji nie

jest skłonny do nawiązania w

chwili obecnej stosunków dy­
plomatycznych j dobrosąsiedz­
kich między naszymi krajami,
których narody pragną współ­
żyć ze sobą w pokoju i przy­
jaźni".

Wizyta parlamentarzystów
jugosłowiańskich w ZSRR

zacieśniła przyjaźń obu krajów
MOSKWA

Przewodniczący Prezydium Rady Najwyższej ZSRR K. J.
Woroszyłow wydał 20 bm. przyjęcie na cześć delegacji Skup-
szczyny, która bawiła w Związku Radzieckim na zapro­
szenie Rady Najwyższej ZSRR.

Zwracając się do gości jugo- Skupszczyny Federacyjnej Lu­
dowej Republiki Jugosławii z

W. Bakariczem na czele.
słowiańskich K. J. Woroszy­
łow oświadczył, że cieszy się
niezmiernie, iż może powitać
w sali posiedzeń Prezydium
Rady Najwyższej ZSRR przed­
stawicieli narodu jugosłowiań­
skiego. „W stosunkach wza­
jemnych między naszymi na­
rodami — powiedział K. J. Wo­
roszyłow — zapanowała wresz­
cie prawdziwa wiosna. Pierw­
szym zwiastunem tej wiosny
była niedawna wizyta w Jugo­
sławii rządowej delegacji ZSRR.
Przyjazd Wasz do Związku Ra­
dzieckiego jest drugą taką ja­
skółką. Pragniemy aby tego ro­
dzaju wzajemne wizyty powta­
rzały się częściej, aby nasza
braterska przyjaźń stała się je­
szcze bardziej trwała i niewzru­
szona".

W imieniu delegacji parla­
mentarzystów jugosłowiań­
skich W. Bakaricz podzięko­
wał K. J. Woroiszyłowowi! za ser

deczne słowa. Wyraził on głę­
bokie zadowolenie z powodu
zacieśniania się między obu
krajami przyjaznych stosun­
ków. i podkreślił, że wizyta w

■Jugosławii radzieckiej delega­
cji rządowej była doniosłym
wydarzeniem w historii stosun­
ków między ZSRR a Jugosła­
wią.

*

MOSKWA
21 bm. opuściła Moskwę uda­

jąc się do kraju delegacja

fialńclyzm

TRIBUNE

omawiając konferencję
czonych w Genewie pisze:

„Najważniejszym faktem było, że

po raz pierwszy cd 15 lat uczeni i

caiejo świata swobodnie ze sobą
rozmawiali, dokonali wymiany po­
glądów i tajemnic. Fizycy angielscy,
radzieccy i amerykańscy spotkali
sią i dokonali wymiany istotnie

ważnych Informacji... Jest to pierw,
szy konkretny objaw powrotu do

prawoziwie międzynarodowej współ­
pracy w dziedzinie poszukiwań na­
ukowych. Współpraca ta opiera sie

na postępie naukowym. Jest to rów­
nież najlepsza gwarancja pokoju".

u-

Zerwanie stosunków

między Indiami a Portugalię
DELHI

Jak już donosiliśmy, rząd
hinduski postanowił odwołać
swego konsula generalnego
w Goa i wezwał rząd portu­
galski, aby zamknął do dnia
1 września swe konsulaty w

Bombaju, Kalkucie i Madra­
sie. Notę w tej sprawie wrę­
czył konsul generalny Indii
gubernatorowi generalnemu
Goa z prośbą o przekazanie
rządowi portugalskiemu.

Rząd hinduski w nocie swej
wyraża kategoryczny protest

Jak wynika z doniesień
prasy amerykańskiej w bie­
żącym tygodniu rozpoczęła
obrady sesja kongresowej
komisji do badania działal­
ności antyamerykańskiej. W
toku sesji przesłuchana ma

być grupa aktorów teatral­
nych, telewizyjnych, pisarzy,
muzyków i reżyserów. Prasa

opublikowała nazwiska 27

osób, które stanąć mają
przed komisją. Dzienniki
podkreślają, że komisja za­
mierza wywierać nacisk, aby
przesłuchiwani „dowiedli
swego patriotyzmu przez...
donosicielstwo".

Ta forma badania dowieść
może, iż niewielu Amery­
kanów jest patriotami spod
znaku donosicielstwa

Nieprzewidziane
propagandowa
zachodnio-nie-

przeciwko brutalnemu użyciu
siły wobec bezbronnych u-

czestników ruchu biernego
oporu i oświadcza, że „postę­
powanie władz portugalskich
jest całkowicie sprzeczne z

praktyką rządów cywilizowa­
nych".

Rząd hinduski zaprzeczył
również twierdzeniu, że woj­
ska hinduskie zostały
mieszczone na

posiadłościami
mi.

roz-

granicach z

portugalski-
i

Machina
odwetowców
micckich zaczyna zawodzić.
Oficjalne pokrzykiwania na

temat naszej granicy na Od­
rze i Nysie trafiają w próż­
nię. Z tego też powodu za-

chodnio-nięmieckie pismo
„Der Schlesier" nie bez go­
ryczy stwierdza:

„Pewien Anglik — urzęd­
nik Ministerstwa Spraw Za­
granicznych — zaprasza do
samochodu spotykanych po
drodze Niemców i prowadzi
z nimi dłuższe rozmowy na

tematy niemieckie. Przygod-

ni towarzysze podróży tego
Anglika oświadczali, że nie
ma mowy o odzyskaniu ziem
za Odrą i Nysą, a nawet, że
obszary te są w gruncie rze­
czy stracone".

Omawiając ten i temu po­
dobne wypowiedzi czasopi­
smo „radzi", aby „zbyt ga­
datliwi trzymali język za zę­
bami", gdyż prowadzi
„nieprzewidzianych
stępstw".

Wprost przećiwhiel
bański przewidział następ­
stwa i nawet wybudował
kilka nowych więzień.

to do
na-

Rząd

Delegacja młodzieży
amerykańskiej

w Moskwie

MOSKWA
Na zaproszenie młodzieży ra­

dzieckiej przybyła do Moskwy
delegacja młodzieży Stanów

Zjednoczonych, która uczest­
niczyła w V Światowym Fe­
stiwalu w Warszawie. Mło­
dzież amerykańska zabawi w

Związku Radzieckim dwa ty­
godnie. Poza Moskwą zwiedzi
ona wiele innych miast Kraju
Rad.

MOSKWA

„Prawda" zamieściła artykuł swego korespondenta
nowojorskiego o sytuacji w Stanach Zjednoczonych po
konferencji genewskiej.
Amerykański instytut ba­

dania opinii publicznej — pi­
sze korespondent — przepro­
wadził masową ankietę wśród
ludności USA dla wyjaśnienia
jej stosunku do uchwał konfe­
rencji genewskiej. Jak oświad­
czył dyrektor tego instytutu
Gallup, dane ankiety świadczą
o tym, że „rozmowy „wielkiej
czwórki" spełniły nadzieje na­
rodu...". Przeważająca więk­
szość Amerykanów objętych
ankietą uwąża, że konferencja
genewska doprowadzi do osła­
bienia napięcia międzynarodo­
wego i zacieśnienia współpra­
cy między Związkiem Radziec­
kim i Stanami Zjednoczonymi.

Każdy obiektywny obserwa­
tor musi dostrzec, że w życiu
politycznym USA dokonują się
obecnie znamienne procesy cha.
rakteryzujące się tendencją do
utrwalenia pokoju i rozładowa­
nia napięcia międzynarodowe­
go. W Genewie triumfowała
zasada pokojowych rokowań, a

nie polityki z „pozycji siły" —

oto wniosek, do którego muszą
dojść wszyscy rozsądni ludzie w

Stanach Zjednoczonych. Autor
podkreśla w związku z tym, że
oświadczenia prezydenta Eisen­
howera i innych polityków a-

merykańskich, składane zaró­
wno w toku konferencji gene­
wskiej, jak i po jej zakończe­
niu, sprzyjały poprawie atmo­
sfery międzynarodowej.

Korespondent stwierdza, że

po zakończeniu konferencji ge­
newskiej wzrosło w Stanach
Zjednoczonych zainteresowanie
rozwojem stosunków gospodar­
czych, naukowych i kultural­
nych ze Związkiem Radzieckim.

Wielu przedstawicieli kół
przemysłowych USA, którym
wojna nie przyniosłaby korzy­
ści, domaga się z każdym dniem
cora-z bardziej stanowczo roz­
szerzenia handlu ze Związkiem
Rad-zieckim.

Uważają oni nie bez racji, że
ścisła współpraca gospodarcza
między dwoma wielkimi kraja­
mi może przynieść jedynie ko­
rzyść sprawie pokoju i przy­
czynić się do podniesienia do­
brobytu narodów USA i ZSRR.

Nawiązując do toczących się
obecnie w Genewie rozmów mię­
dzy przedstawicielami Chiń­
skiej Republiki Ludowej a Sta­
nami Zjednoczonymi, korespon­
dent pisze: — Po genewskiej
konferencji szefów rządów czte.
r.ech mocarstw dla wielu Ame.
rykanów stała się szczególnie
jasna niesprawiedliwość sytua­
cji, że wielki 600-milionowy na-

ród chiński nie zajmuje dotych­
czas należnego mu miejsca w

Organizacji Narodów Zjedno­
czonych.

Wszystko to świadczy o tym,
że idee pokoju, współpracy i

przywrócenia zaufania w sto­
sunkach międzynarodowych
spotkały się z gorącym popar­
ciem narodu amerykańskiego.

Są jednak w Stanach Zjed­
noczonych koła, które nie chcą
wyrzec się wrogości, nieufno­
ści, „zimnej wojny" Jednakże
koła te nie cieszą się szerokim
poparciem. W tym też sensie
sromotna klęska osławionego
senatora MacCarthy okazała
się bardzo pouczająca.

Autor korespondencji podkre­
śla, że zwolennicy „zimnej woj­
ny" w Stanach Zjednoczonych
knują w dalszym ciągu intrygi
przeciwko sprawie pokoju. Dla
nich przecież „zimna wojna" i

wyścig zbrojeń stanowią źródło
zysków. Przedstawiciele tych
kół wypowiadają się przeciwko
samej idei redukcji zbrojeń i
zakazu broni termojądrowej.

Jednakże interesy dostawców
broni — pisze w zakończeniu
autor — nie mają nic wspól­
nego z interesami narodu ame­
rykańskiego, któremu wyścig
zbrojeń nie wróży nic dobrego.
Nie należy wątpić, że tocząca
się obecnie w USA walka mię­
dzy siłami pokoju i siłami woj­
ny zakończy się niechybnie
zwycięstwem zwolenników po­
koju.

Orateciw

amerykańskim
bazom wojskowym

PEKIN
Jak donosi radio tokijskie,

dnia 20 bm. w Sinagawa (pre­
fektura Tokio) odbył się wiel­
ki wiec miejscowej ludności
protestującej przeciw rozbu­
dowie amerykańskiej bazy
wojskowej Tacikawa. Oprócz
mieszkańców miasta na wiec
przybyło 2.500 przedstawicieli
osiemnastu związków zawodo­
wych Tokio i innych miejsco­
wości.

Uczestnicy wiecu uchwalili

rezolucję, w której wzywają
cały naród japoński do walki
o likwidację baz amerykań­
skich w kraju.

Po wiecu odbyła sie demon­
stracja.

Zakończenie konferencji
w Genewie

nej — przekazuje wszystko to

innym krajom bezpłatnie.
Wspomniane kraje opłacają
jedynie faktyczne wydatki
związane z wykonaniem urzą­
dzeń, zgodnie z zawartym po­
rozumieniem.

W zakończeniu prof. Ławri-
szczew przypomniał, że rząd
radziecki zadeklarował goto­
wość rozpatrzenia sprawy roz­
szerzenia kręgu krajów, któ­
rym Związek Radziecki mógł­
by udzielić pomocy w dziedzi­
nie zastosowania energii ato­
mowej do celów pokojowych.

Następnie zabrał głos dele­
gat USA W. Libby. Omówił on

pomoc udzielaną przez USA
innym państwom w dziedzinie
energii jądrowej i podkreślił,
że Międzynarodowa Konferen­
cja Naukowo-Techniczna za­
kończyła się bardzo pomyślnie.
Wyraził cn pragnienie, aby po­
dobne konferencje odbywały
się również w przyszłości.

Następnie przemawiali ko­
lejno przedstawiciele Meksy­
ku, Polski, Japonii, Jugosławii,
Norwegii i Watykanu, wska­
zując na wielką rolę konfe­
rencji oraz na konieczność
zwoływania takich konferencji
w przyszłości. W imieniu de­
legacji polskiej przemawiał
prof. Paweł Szulkin. Oświad­
czył on m. in.: „Konferencja
nasza jest niewątpliwie wiel­
kim krokiem naprzód w dzie­
dzinie zbliżenia, wzajemnego
zrozumienia i wymiany do­
świadczeń między uczonymi
całego świata.

Już obecnie pomoc naukowa
i techniczna przybiera coraz

większy zakres. W szczególno­
ści należy podkreślić, że mo­
żliwości, jakie powstały dzięki
pomocy ZSRR w Polsce i in­
nych krajach, pozwalają roz­
winąć znacznie szerzej dzia­
łalność badawczą. Można mieć
nadzieję, że dzięki pomocy
ONZ i wysiłkowi wszystkich
narodów i uczonych, między­
narodowa współpraca nauko­
wa będzie się pogłębiała. Ze
swej strony mogę zapewnić,
że rząd polski i polscy pra­
cownicy nauki uczynią wszyst­
ko, co w ich mocy, by dopo­
móc w realizacji tego szczytne­
go zadania".

Delegat jugosłowiański prof.
Sawicz odczytał depeszę od
prezydenta Tito z pozdrowie­
niami dla konferencji.

Następnie przewodniczący
dr Bhabha ogłosił Międzyna­
rodową Konferencję Nauko­
wo-Techniczną w sprawie sto­
sowania energii atomowej do
celów pokojowych za zamknię­
tą.

(Ciąg dalszy ze str. 1)
ktuje tę pomoc jako wysiłek
zmierzający do zapewnienia
krajom, które ją otrzymują,
samodzielnego rozwijania wła­
snych badań naukowych w

dziedzinie zastosowania ener­
gii atomowej do celów poko­
jowych.

Dalej mówca podkreślił, że
Związek Radziecki nie traktu­
je udzielonej pomocy zaprzy­
jaźnionym krajom jako posu­
nięcia handlowego. Mimo że
ZSRR poniósł wielkie straty i
wielkie wydatki na zbudowa­
nie tych stosów i akcelerato­
rów oraz na sporządzenie do­

kumentacji naukowo-technicz--
■■ ........................ .. .. ..... ....... .. I1—

Katastrofalne skutki
powodzi w USA

NOWY JORK
Jak już podawaliśmy, wskutek ulewnych deszczów wiele

rzek w północno-zachodnich stanach USA wystąpiło z brze­
gów, zalewając wielkie obszary pól i szereg miejscowości.
Agencje zachodnie dono­

sząc o tej powodzi, określają
ją jako największą w historii
Stanów Zjednoczonych.

Z nawiedzonych powodzią
9 stanów USA napływają
wstrząsające wiadomości.

Prowizoryczny bilans ofiar
powodzi wzrósł do 92 osób,
które utonęły w ostatnich kil­
ku dniach, w stanach: Pen­
sylwania (41 osób), Connecti­
cut (30 osób), Massachussetts
(11 osób), New Jersey (5 o-

sób), Nowy Jork (2 osoby),
Virginia ((2 osoby), Rhode Is-
land (1 osoba).

Oprócz tego około
przebywających w

campingowym w

Stroutsburg (Pensylwania) zni­
kło. Ich 14 namiotów zostało
uniesionych przez wezbrane
fale. Los tych osób jest jak
dotychczas nieznany. /

Tama w Rice City została
przerwana. Olbrzymia masa

wód, wyzwolona wskutek tej
katastrofy, płynie obecnie w

kierunku miasta Woonsocket
(50 tysięcy mieszkańców). W
mieście tym, i tak zagrożo­
nym wylewem rzeki Black-
stone, zarządzono alarm prze­
ciwpowodziowy. Straty ma­
terialne powodzi ocenia się na

wiele miliardów dolarów.
*

Prezydent Eisenhower za­
rządził wyasygnowanie spe­
cjalnych kredytów federalnych
na pomoc dla powodzian. Ak­
cję ratownicza prowadzą od­
działy wojskowe i lotnictwo
wojskowe.

40 osób
obozie

pobliżu

Kontakty kulturalne

między ZSRR

a Wielką Brytanią
LONDYN

Prasa londyńska donosi o

podjęciu rozmów w sprawie
zawarcia między Wielka Bry­
tanią a Związkiem Radzieckim

umowy o wymianie progra­
mów telewizyjnych. „Wymiana
taka — stwierdza dziennik
„Evenmg Star" — jest, obok
ruchu turystycznego, najbar­
dziej skutecznym sposobem u-

możliwienia ludności obu kra-
„ów lepszego wzajemnego po­
znania się".

Angielsko*

amerykańskie

sprzeczności
handlowe

LONDYN

Decyzja władz amerykańskich, które

postanowiły podnieść o 50 proc, taryfy
celne na import rowerów, wywołała w

Anglii niezadowolenie. Zdaniem londyń­
skich kół przemysłowych, podniesienie
taryf celnych odbije się ujemnie na sy­
tuacji angielskich fabryk rowerów, któ­
re eksportowały do USA ósmą część
swej produkcji. ■

„Daily Telegraph and Morningpost”
pisze w artykule wstępnym, że to za­
rządzenie władz amerykańskich przy­
niesie szkodę nie tylko sprawie handlu

rowerami, lecz odbije się również nie­
korzystnie na perspektywach hardlu mię­
dzy Anglią a USA w ogóle.

Krakowska Druk. Prasowa

Kraków, Wielopole 1.

M—6—5856

*

20 sierpnia wieczorem zo­
stała zamknięta wystawa p. n.

„Atom w służbie pokoju".
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Przed sierpniowymi
konferencjami nauczycieli

Za kilka dni nauczycielstwo
szkół podstawowych, lice­
alnych i zawodowych roz-

pocznie doroczne obrady sier­
pniowe. Celem ich będzie —

mówiąc najogólniej — podsu­
mowanie dorobku minionego
roku szkolnego i omówienie
zadań na rok 1955/56. Podobne
zadania były treścią narad na­
uczycielstwa w latach ubie­
głych. W związku z tym nale­
żałoby się zastanowić nad tym,
co przyniosły poprzednie

, konferencje sierpniowe i
nad czym głównie zatrzy­
mać się winny dyskusje tego­
roczne, by mogły pomóc sku­
tecznie nauczycielstwu w wy­
pracowaniu lepszych metod

pracy dydaktyczno-wychowa­
wczej z młodzieżą.

W szerokich dyskusjach w

roku ub. na sierpniowych obrą
dach nauczycielstwo wykazało
dużo troski o podnoszenie po­
ziomu nauczania i wychowa­
nia. Była ona u olbrzymiej
większości wyrazem zrozumie­
nia istoty walki o światopo­
gląd naiukowv młodzieży. Wie­
lu nauczycieli na konkretnych
przykładach wskazywało, jak
wyjaśnienie zagadnień świato­
poglądowych pomagało w roz­
wijaniu procesu samodzielnego
myślenia u młodzieży, a tym
samym w osiąganiu lepszych
rezultatów w nauce. Ogólnie
z konferencji sierpniowych w

ubiegłym roku można by wy­
ciągnąć wniosek, że zmiany na

lepsze w metodach pracy na­
uczycielstwa są coraz głębsze
i powszechniejsze, że coraz

śmielej, z coraz lepszym wyni­
kiem nauczycielstwo jednoczy
■wszystkie czynniki i środki w

walce o kształtowanie socja­
listycznej świadomości u mło­
dzieży.

Tegoroczne egzaminy doj­
rzałości, a szczególnie egzami­
ny wstępne na wyższe uczelnie
wykazały jednak, że ciągle je­
szcze występuje poważna dys­
proporcja pomiędzy postulata­
mi i wnioskami wysuwanymi
na konferencjach, a ich rea­
lizacją w codziennej praktyce.
Egzaminy wstępne na wyż­
szych uczelniach wskazują, że
w niektórych liceach ogólno­
kształcących poziom nauczania
nie tylko nie podniósł się, ale
nawet obniżył.

Np. w Liceum Ogólnokształ­
cącym w Proszowicach, w Za­
kopanem, w Liceum nr IX w

Krakowie poważny procent
młodzieży nie miał podstawo­
wych wiadomości z dziedziny
chemii i matematyki, nie ro­
zumiał zagadnień z nauki o

Konstytucji, próbują j często
brak wiadomości pokryć slo­
ganami.

Hasło tegorocznych kon­
ferencji „bliżej dziecka" to
nie jest jakieś nowe za­
gadnienie ale konsekwent­
ne, kolejne ogniwo w

łańcuchu głównych problemów

dydaktyczno-wychowawczych,
którym poświęcone były dys­
kusje zeszłorocznych konfe­
rencji sierpniowych. Bo czyż
postulat „bliżej dziecka" nie

wiąźe się bezpośrednio z po­
stulatem walki o lepsze wy­
niki w nauczaniu i walki
o kształtowanie naukowego
światopoglądu młodzieży i

wychowania jej w duchu mo­
ralności socjalistycznej?

Hasło „bliżej dziecka" ozna­
cza, że na tegorocznych kon­
ferencjach nauczyciele dysku­
tować będą nad tym, jakimi
środkami i sposobami walczyć
w nowym roku szkolnym o je­
szcze lepsze wyniki nauczania,
jak skutecznie wciągnąć do tej
walki młodzież.

Na konferencjach tegorocz­
nych nauczyciele dyskutować
będą nad tym także, o ile w

roku ubiegłym udało im się
wyzyskać w pracy szkolnej
materiały lekcyjne, zajęcia
praktyczne, gawędy do pod­
niesienia na wyższy poziom
pracy wychowawczej, pracy
nad kształtowaniem u mło­
dzieży naukowego światopo­
glądu.

Hasło „bliżej dziecka" ozna­
cza także, że na tegorocznych
konferencjach sierpniowych
nauczyciele dyskutować będą
o wynikach (i sposobach ich

osiągania) walki jaką wydano
w wielu szkołach szablono­
wi i nieszczerości. Problem
szablonu i nieszczerości prze­
jawiający się W stosunkach

szkolnych w postaci unikania

przez nauczycieli dyskusji nad
sprawami trudnymi, drażliwy­
mi, w niedopowiedzeniach,
przemilczaniu tego co właśnie
trzeba młodzieży Jasno i o-

twarcie mówić — to problem
kształtowania u młodzieży ja­
sności i samodzielności sądu,
kształtowania socjalistycznej
moralności.

Dyskusje na tegorocznych
konferencjach sierpniowych
będą stanowiły jak najszer­
szą wymianę doświadczeń

nauczycieli w ich dążeniu
do osiągania słusznych me­
tod pracy z rodzicami, z or­
ganizacjami młodzieżowymi
i z samą młodzieżą.

Problemów, które należało­
by przedyskutować na tego­
rocznych konferencjach jest
wiele, dlatego też ważne jest
aby hasło „bliżej dziecka" nie

rozpłynęło się w wielu drob­
nych sprawach, które można

omówić, załatwić na posiedze­
niach rad pedagogicznych lub
W Wydziale Oświaty. •

Szczególnie ważna w okre­
sie organizowania konferencji
jest sprawa aktywnej pomocy
nauczycielom w przygotowa­
niu nowego roku szkolnego.
Tu wyraźnie występuje po­
trzeba pomocy ze strony in­
stancji partyjnych w mobili­
zowaniu podstawowych orga­
nizacji partyjnych w szkolnic-

tai-pobudzaniu
towarzyszy do u-

wszystkiego,
organizacjach par-
wytworzyć atmo-

by

twie, w

cjatywy -

czynienia
w tych
tyjnych
sferę walki o coraz lepsze wy­
niki pracy dydaktyczno-wy­
chowawczej;

Tak więc zadania organiza­
cji partyjnych w szkolnictwie
i instancji partyjnych można
by sformułować następująco:
„Bliżej dziecka" — to znaczy
bliżej jego zainteresowań i

problemów, tak aby starania
o wyniki w nauce i rezultaty
wychowawcze stały się dla
dziecka bliskie i zrozumiałe®*

Oznacza to dalszy wysiłek,
aby jasno, poglądowo tłuma­
czyć młodzieży trudne nieraz

problemy naukowe, aby rozpa­
lić zainteresowanie lekcją i

przedmiotem.
Oznacza to również bliższy

kontakt nauczycieli z rodzica­
mi, żywszą działalność komi­
tetów rodzicielskich, aby wy­
chowanie młodzieży w duchu

głębokiej ideowości i patrio­
tyzmu, w duchu socjalistycznej
moralności stało się troską hie

tylko nauczyciela, ale i rodzi­
ców, całego społeczeństwa.

Oznacza to otoczyć większą
troską nauczycielstwo u pro^u
ważnego okresu przygotowań
do nowego roku szkolnego.

Oto najważniejszy kierunek
działania.

B. ŁUKASZEWICZ

kierownik Wydziału Oświaty
KW PZPR w Krakowie

Co dwa tygodnie
- statek rybacki

Trawler rybacki łączony
na pochylni z dziewięciu
prefabrykowanych bloków
o wadze 90—180 ton każdy,
całkowite spawanie kadłu­
ba, zredukowanie ponad 50
tys. roboczogodzin przy je­
dnym trawlerze — oto nie­
które
nowej
wej i potokowej
trawlerów rybackich, opra­
cowanej dla stoczni- gdań­
skiej .

Zasadnicza cecha nowej
technologii — to łączenie na

pochylni kilku gotowych i

uprzednio wyposażonych w

różne urządzenia wielkich
bloków statku — np. dzio­
bu, rufy ze sterem i śrubą,
ładowni z nadbudówką
wraz z urządzeniami nawi­
gacyjnymi.

Na jednej pochylni stocz­
ni budować się będzie rów­
nocześnie 5 trawlerów,
przesuwanych ze stanowi­
ska na stanowisko na po­
tężnych podwoziach.

Trawlery będą całkowi­
cie spawane. Jeszcze przed
spuszczeniem na wodę, na

pochylni stoczni trawler o-

trzyma 75 proc, urządzeń
technicznych, łącznie z ma­
szyną główną i agregatami
pomocniczymi, fabryką mą­
czki rybnej, tranownią i
mechanizmami kotwiczny­
mi.

Dzięki wprowadzeniu no­
wej technologii budowy
trawlerów, każdą pochylnię
będzie mógł co dwa tygo­
dnie opuszczać jeden statek
rybacki.

założenia i korzyści
technologii bloko-

budowy

Przed blisko 4 miesiącami, w dniu 1 maja br. po raz pierwszy popłynęły na

falach eieru melodyjne dźwięki „Prząśnlczkl" oznajmiające mieszkańcom

Białostocczyzny uruchomienie nowej radiostacji lokalnej. Od tej chwili mie­
szkańcy woj. białostockiego słuchają codziennie własnego bogatego programu.
Na zdjęciu: Spiker zapowiada: „W programie własnym mówi Białystok na fali

188,2 m..." CAF — fot. Mottl

W oparciu o inicjatywę mas chłopskich
rozwijamy proste formy kooperacji na wsi

*

(Z podstawowych problemów IV Plenum KC PZPR)

Poprzednio stwierdziliśmy
już, że stoi przed nami waż­
ne zadanie; dopomóc indy­

widualnym gospodarstwom
chłopskim w zwiększeniu ich
produkcji, w zwiększeniu osią­
ganych przez nie z hektara plo­
nów, w rozwoju hodowli w

tych gospodarstwach. Mówili­
śmy już: jednym z istotnych
środków tej pomocy musi być
o wiele szersze niż dotąd za­
stosowanie mechanizacji pracy
w indywidualnych gospodar­
stwach chłopskich. Mówiliśmy
już: zwiększenie produkcji go­
spodarstw indywidualnych wy­
maga od nich podniesienia po­
ziomu agrotechnicznego i zoo­
technicznego gospodarki, za­
stosowania w tych gospodar­
stwach nowoczesnej wiedzy
rolniczej.

Wszystko to niewątpliwie
odpowiada interesom chłopa
gospodarującego indywidual­
nie. Chłop gospodarujący in­
dywidualnie chce, aby jego
pola dawały obfitszy urodzaj,
aby w jego oborze i chlewie
było więcej dorodnego żywego
inwentarza — wszystko to

przecież podnosi jego dochody,
zapewnia mu bardziej dostat­
nie życie. Chłop gospodarują­
cy indywidualnie coraz lepiej
rozumie, że maszyna, z której
będzie mógł korzystać dzięki
państwu ludowemu, niesie mu

ulgę w pracy i pozwala mu na

lepszą uprawę jego pól. Chłop
gospodarujący indywidualnie
coraz bardziej garnie się do
nowoczesnej wiedzy rolniczej,
coraz bardziej jest przekona­
ny, że wiedza ta pomaga mu

w prowadzeniu i rozwijaniu
gospodarstwa.

Jednak zastosowanie nowo­
czesnej techniki i wiedzy
niczej w indywidualnym
spodarstwie chłopskim
ograniczone ze względu
rozmiary tego gospodarstwa i
związane z tym możliwości e-

konomiczne i techniczne. Do­
brze jest siać siewnikiem, uży­
wać przy zbiorach kosiarki —

ale nie zawsze opłaca się ku­
pować je gdy się pracuje na

jednym czy półtora hektarze
ziemi. Cóż dopiero mówić o in­
nym, bardziej skomplikowa­
nym sprzęcie? Dobrze jest sto­
sować kwalifikowane nasiona
— ale uprawa nasion i ich
planowe rozprowadzanie wy­
maga odpowiedniej organiza­
cji społecznej i jest utrudnio­
na w warunkach gospodarki
rozproszonej. Dobrze jest pro­
wadzić hodowlę przy wykorzy­
staniu rasowego knura czy
buhaja — ale nie każdego go- nowałby się, a koszta spłaty
spodarza stać na utrzymanie
go i wcale nie trzeba, żeby
każdy go trzymał.

Tak więc z samych warun­
ków indywidualnej gospodarki może doskonale wykorzysty.
chłopskiej rodzi się pęd do
tworzenia różnego rodzaju
mniej lub bardziej luźnych
zrzeszeń chłopskich. Zrzesze­
nia te łączą w określonych
wspólnych celach poszczególne
indywidualne gospodarstwa —

właśnie jako indywidualne go­
spodarstwa. Mieliśmy tego ro­

rol-
go-

jest
na

dzaju zrzeszenia przed wojną, dejmowali
mieliśmy bezpośrednio po woj­
nie bardzo szybki rozwój tego
rodzaju zrzeszeń, które stały
się terenem ostrej walki kla­
sowej.

Z inicjatywy mas chłopskich
tworzyło się i tworzy dzi­

siaj wiele luźnych zespołów
tego typu. Zespoły te zanied­
bujemy jednak często, nie pod­
chwytujemy tej inicjatywy,
nie pomagamy jej dostatecznie.
A przecież — właśnie ta ini­
cjatywa chłopska idzie w kie-

. runku całkowicie słusznym i

pełne jej wykorzystanie może
przynieść niemały pożytek za­
równo samym chłopom, jak i

gospodarce narodowej, nasze­
mu dziełu budownictwa.

Mieliśmy przed wojną kółka
rolnicze, różnego rodzaju spół­
ki maszynowe, zrzeszenia mle­
czarskie, zespoły łąkarskie itd.
itd. Jednak pod rządami kapi­
talistów j obszarników kierow­
nictwo tych zrzeszeń i spółek
znajdowało się przeważnie w

rękach kułackich. Zrzeszenia
te były niejednokrotnie narzę­
dziem wyzysku chłopów pra­
cujących przez kułaków. Już

wtedy, w tych organizacjach
przedstawiciele biedoty i chło­
pów średniorolnych walczyli
przeciwko kułackiej przewa.
dze, walczyli o to, aby te orga­
nizacje stały się narzędziem
obrony interesów chłopa pra­
cującego.

Po powstaniu władzy ludo­
wej powstała realna możli­
wość przekształcenia tych or­
ganizacji w narzędzie walki

chłopów pracujących przeciw­
ko kułackiemu wyzyskowi, w

dźwignię wzrostu produkcji i
dochodów gospodarstw bied-
niackich i średniaekich. Moż­
liwości te nie zostały należycie
wykorzystane.

Chodzi o to, aby możliwości

tego rodzaju zrzeszeń i zada­
nia stojące przed nimi w pełni
realizować.

Weźmy np. sprawę mecha­
nizacji gospodarstw indywidu­
alnych. Bardzo wiele gospo­
darstw nie może sobie pozwo­
lić na kupienie nowoczesnego
sprzętu. Gdyby nawet umożli­
wić im nabycie tego sprzętu
przy pomocy kredytu państwo­
wego, byłby on w dużym
stopniu nie wykorzystany, mar-

równocześnie, ku nia tymi zrzeszeniami
własnemu i pożyt-pożytkowi

kowi kraju, gospodarkę wspól­
ną na dodatkowej ziemi.

Tego rodzaju różnych zrze­
szeń — zespołów plantatorów i
hodowców, komitetów dostaw­
ców mleka itd. itp. mieliśmy
i mamy w Polsce do dziś bar­
dzo wiele.

kredytu obciążałyby nadmier­
nie takie gospodarstwa. Nato­
miast zrzeszenie gospodarstw
biedniackich i średnńackich.

Wieś jest zagubiona wśród drzew
i nadwiślańskich łęgów. Ostat­
nie jej chałupy opierają się o

wał rzeki w tym miejscu wąskiej, że
z łatwością można przerzucić kamień
na drugi brzeg. Gdy jechaliśmy tu
w pogodny lipcowy dzień, auto pod­
skakiwało na wybojach, trzeciorzęd­
na droga prowadząca do jednej z ty­
sięcy wsi naszego kraju nie grzeszy
wygodą ani dobrym utrzymaniem.
Co innego za rok, gdy nieznana dzi­
siaj wioska będzie znana wszystkim,
gdy będą o niej pisały podręczniki
szkolne i gazety w całej Polsce. Wte­
dy z pewnością autostrada Kraków—
Skawina przedłuży się, ułatwiając
dojazd setkom aut wiozących mate­
riał na budowę. Bo ta malutka wio­
seczka między Skawiną a Oświęci­
miem będzie terenem czołowego o-

biektu nadchodzącej pięciolatki.
Nim zadudnią katary

Właśnie trafiamy na historyczny
moment, na pierwszy dzień budowy.
Przywieziono dwa auta szutru. Trze­
ba zacząć od budowy porządnego do­
jazdu. Chociaż część narzędzi i ma­
teriałów przypłynęła już Wisłą, jed­
nak i dobra lądowa droga jest ko­
nieczna. Nie taka to bowiem prosta
sprawa ujarzmić i uregulować naj­
większą z polskich rzek już tu w jej
górnym biegu.

Łączany — bo tak się nazywa
wieś — której imię rozsławi „wod­
na" pięciolatka, zamieszkują flisacy
i dojeżdżający do Oświęcimia robot­
nicy. Wisła łapie tu na pętlę zakola
część pól, jest nieżeglowna, kapryś­
na, płytka — to znów groźnie wez­
brana powodziową falą. Przeciwko

tej groźbie już się gromadzi broń —

materiały budowlane i narzędzia.
Droga urywa się tuż pod wałem.

Razem z pełnomocnikiem Gromadz­
kiej Rady Narodowej, Mieczysławem
Scąbrem, idziemy nad wodę. Przy­
cumowana do brzegu chwieje się
barka z wybudowaną na niej prze­
stronną świetlicą. Już zawczasu po­
myślano o ośrodku kulturalnym,
jakim jest niewątpliwie pływająca
świetlica. Tak starannie urządzone­
go i zaopatrzonego pomieszczenia
mógłby pozazdrościć niejeden za­
kład pracy. Jest tu i biblioteka, i

czytelnia i pomysłowe gazetki ścien­
ne, i stół ping-pongowy i stoliki do

gry. To bardzo dobrze, że nim jesz-

II wielki plan i jego budowle
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Świt wielkiej budowy

cze rozpoczęto roboty zatroszczono

się o świetlicę. Może na tej najwięk­
szej wodnej budowie pięciolatki u-

nikniemy błędów popełnionych w

pracy kulturalno -oświatowej na

wielkich obiektach Planu 6-letnie-

go. No cóż. doświadczenia uczą.

Okrągłe okienka barki przemywa
wiślana fala, przez załzawione szy­
by widać brzeg, na którym wkrótce

rozpoczną się roboty ziemne. Przy­
wieziono już pierwszy transport u-

rządzeń — 400 m torów, koleby,
dźwig, kafar. Jest już na 'miejscu
50 wózków, w drodze dalszych 200 i

lokomotywki. Puls wielkiej budowy
zaczyna bić. Jeszcze w tym roku zo­
staną wykonane roboty ziemne i ka­
tarowe.

Za wiślanym wałem ciągną się nie
zżęte jeszcze zagony zbóż. Po żni­
wach wejdą tu miernicy — forpocz-
ta wielkiej zmiany. Za nimi przyjdą
maszyny i ludzie, by odmienić kraj­
obraz, by wprząc rzekę w słuznę
człowieka.

Plany budowy w Łączanach zdu­
miewają wielkością j rozmachem.

Rozglądając się z wysokiego wału po
okolicy mam żywo w pamięci mapę
tych okolic oglądaną w biurze pro­
jektów. Tu, gdzie stoi kępka wierzb

wyrośnie jaz spiętrzający rzekę. Tuż
obok brama powodziowa otwierają­
ca się lub zamykająca w zależności
od poziomu wody. Raz na zawsze

odejdzie z tych okolic groźba powo­
dzi.

Mosty czekają na Wisłę
Ale Łączany to dopiero początek

wielkiej inwestycji. Tu się zaczyna
nowa arteria wodna — 18-kilometio-

wy kanał łączący Wisłę — z Wisłą. Je­
go budową rozpoczęto jeszcze P”ed
I wojną światową. Przekopano kilka
odcinków i zaniechano dalszych
prac.

A kanał będzie miał niezwykle
ważne znaczenie gospodarcze. Po­
płyną nim wielotonowe barki, po­
płynie węgiel z nowego zagłębia

krakowskiego nad Wisłą, uzyskane
spiętrzenie wody poruszy turbiny e-

lektrowni. Śluza kanałowa zapewni
regulację żeglugi. Zamknięcia kana­
łu pod Skawiną, przelewy awaryj­
ne i nowoczesna pompownia dopeł­
nią całości. Huta Aluminium w Ska­
winie zostanie zaopatrzona w dosta­
teczną ilość wody, a różnica pozio­
mu w kanale i Wiśle będzie wyko­
rzystana w siłowni. Nowe źródło e-

nergii elektrycznej rozbłyśnie nad
Wisłą.

Wielka budowa rozciągnie się na

przestrzeni kilkudziesięciu kilome­
trów. Trudno w to uwierzyć patrząc
na jej pierwszy dzień. Dwa auta wy­
sypały żwir na drogę, robotnik roz­
garnia go łopatą. Na przeciwległym
brzegu chłopiec poi konia. Wkrótce

tysiące koni mechanicznych zadudni
nad rzeką. Pierwsze barki z budul­
cem kolyszą się na wodzie. Jak trud­
no uwierzyć, że ta cichutka wioska

śtaje się terenem wielkiej budowy.
Pod nachylonymi kłosami żyta zło­
żono szyny wąskotorowej kolejki.
Małe wagoniki za wałem czekają na

pierwsze wykopy, by przewieźć zie­
mię i słoneczny wiślany piasek.

Na rzece kołyszą się barki, trwa

wyładunek materiałów na budowę
baraków. Jeszcze w tym roku będzie
tu pracowało kilkuset ludzi.

Jedziemy z powrotem drogą, opo­
dal której będzie przebiegał kanał.

Wykopy sprzed pół wieku zarosły ło­
zą, poobsuwały się szkarpy. W o-

kolicy Brzeźnicy, nad wąwozem ka­
nału zawisły mosty, czekają na Wi­
słę, która pcd nimi przepłynie; lu­
dzie czekają na rzekę, która zmieni
ich wsie. Wychodzą na jej przyszły
brzeg, daszkiem dłoni przykrywają
oczy czy już nie płynie fala niosąca
w te ziemie urodzaj.

Głęboka rzeka

Łączany to jedna klamra spinają­
ca Wisłę, druga znajduje się pod No­
wą Hutą w Przewozie. Tu już cd

szeregu miesięcy czynna jest elektro­
wnia.

Ale żeby uzyskać spiętrzenie wo­
dy na całym górnym odcinku rzeki,
potrzebne są jeszcze dwa progi wod­
ne. Jeden pod nazwą — stopień wo­
dny „Kościuszko" wybudowany bę­
dzie w okolicy kopca o tej nazwie,
drugi jest już w trakcie realizacji.

Olbrzymia ściana stalowych larse-
nów grodzi Wisłę na dwie połowy.
Kopce ziemi i głębokie wądoły
świadczą o zaawansowaniu robót.

— Weszliśmy tu we wrześniu ub.
roku — opowiada kierownik budo­
wy, taż. Kazimierz Róztalski, opro­
wadzając po dobrze zaopatrzonym
zapleczu.

Stoją hotele robotnicze i budynki
socjalne. Cały arsenał służący jed­
nemu celowi — ujarzmieniu Wisły.
A rzeka burzy się, groźnie przybie­
ra, że trzeba ubezpieczać się na wy­
padek powodzi, zamula dno, prze­
szkadza w prowadzeniu prac. Do ge­
neralnej ofensywy ściąga potężna
pogłębiarka „Mefisto", która ma

już za sobą budowę kanału i portu
hutniczego.

Po ukończeniu stopnia wodnego
Wisła w Krakowie podniesie się
o przeszło 2 metry. Będą mogły
pływać po niej ciężkie, wielotonowe
barki. Stanie się rzeką nowoczesnej
żeglugi.

Tysiące lat płynęła prastara Wisła

przez tę ziemię. Latem rozpruwała
łodziom dna na mieliznach, w czasie

wiosennych burz groziła powodzią,
łapała w zakola struchlałe wsie.
Przed dwoma laty wyprostowano
pierwszy jej łuk, stanął na rzece

pierwszy stopień wodny. Najbliższe
lata przyniosą dalszą jej regulację,
wprzęgną tę piękną rzekę w służbę
człowieka. I nie tylko ją. Ujarzmimy
i inne rzeki naszego województwa.
Między Porąbką a Żywcem powsta­
ną nowe obiekty wodne. Potężne
zbiorniki zmienią klimat, nowe elek­
trownie wodne zasilą energią elek­
tryczną fabryki i najodleglejsze wsie.

Nadchodzący plan 5-letni pomnoży
bogactwo naszego kraju. Budowle
wodne na Wiśle to czołowe jego o-

biekty. Pełnią blasku zalśnią wkrót­
ce — w dniach nadchodzącej pięcio­
latki.

J* ŻUKOWSKI

wać na polach swoich zestaw

maszyn rolniczych różnego ty­
pu i zachować przy tym całko­
witą ódrębność każdego gospo­
darstwa; maszyna po kolei ob­
sługuje jednego gospodarza po
drugim. Czy nie mamy w tej
chwili warunków do tego, aby
przy pomocy kredytowej pań­
stwa, przy odpowiednim kie­
rownictwie i niedopuszczeniu
do kułackich machtaacyj, przy
zapewnieniu właściwego asor­
tymentu sprzętu rolniczego
objąć działalnością zrzeszeń

maszynowych bardzo poważną
część gospodarstw indywidu­
alnych?

Poważną rolę mogą tu ode­
grać POM i GOM, które je­
steśmy w stanie zaopatrzyć w

taką ilość traktorów i maszyn
dostosowanych do pracy na

małych obszarach w indywi
dualnych gospodarstwach, aby
zapewnić mechanizację pod­
stawowych prac polowych. O_
bok indywidualnych form u-

dzielenia pomocy przez POM
gospodarstwom chłopskim bę­
dziemy rozwijać spółdzielcze
formy użytkowania maszyn
zapewniając kontrolę społecz­
ną sprawowaną przez chłopów
małorolnych j średniorolnych
korzystających z usług POM i
GOM.

Weźmy tany przykład — ze­
społy łąkarskie.

Oto kompleks łąk rozpoście­
rających się nad niewielką
rzeczką, a należących do sze­
regu indywidualnych gospo­
darstw chłopskich. Łąki te wy­
magają zagospodarowania —

zmeliorowania, okiełznania
rzeczki, by nie wylewała nag­
le, wytępienia chwastów, pod.
siania szlachetnymi gatunkami
traw. Te proste i stosunkowo
niezbyt kosztowne zabiegi mo­
gą nieraz dać podwojenie i po­
trojenie produkcji siana. Czy
może je przeprowadzić poje­
dynczy gospodarz, właściciel
jednego tylko kawałka z całe­
go kompleksu? Cały szereg
tych zabiegów nie da się prze­
prowadzić w jednym tylko in­
dywidualnym gospodarstwie.
Trzeba nimi objąć cały kom­
pleks łąk — trzeba utworzyć
zespół. W takim zespole i me­
lioracja jest możliwa, i walka
z chwastami bardziej skutecz.
na, 1 uszlachetnienie traw da-
je lepsze wyniki. Zespoły łą­
karskie mają na wsi polskiej
dobrą tradycję i wszelkie mo.

żliwości rozwoju.
W ostatnich latach w wielu

województwach powstały ze­
społy uprawy resztówek lub
gruntów poodłogowych; ucze­
stnicy tych zespołów, gospoda­
rując nadal indywidualnie na

własnym gospodarstwie, po-

IV ajpowszechniejszą i naj-
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szerszą formą spółdzielcze,
go zrzeszenia się chłopów pra­
cujących — indywidualnych
gospodarstw — są spółdzielnie
„Samopomocy Chłopskiej".
Zrzeszają one obecnie ponad 3
miliony chłopów, posiadają co­
dzienny, bezpośredni kontakt
z milionami chłopów.

Trzeba niestety stwierdzić,
że nasz stosunek do wszyst­
kich tych form zrzeszania się
indywidualnych gospodarzy,
do wszystkich tych form pro­
stej kooperacji chłopskiej, nie
zawsze był właściwy.

Faktem jest, że niejednokrot­
nie zrzeszenia te były opano­
wywane przez elementy kułac­
kie lub spekulanckie, nieraz

wyzyskiwano tam chłopów pra­
cujących, oszukiwano władzę
ludową. Ale czy należało wo­
bec tego machnąć po prostu rę­
ką na te organizacje? Czy słu­
szne było, że dopuściliśmy do
zaniedbania komitetów dosta­
wców mleka przy zlewniach,
komitetów członkowskich przy
Gminnych Spółdzielniach „Sa­
mopomocy Chłopskiej", że po­
zostawiliśmy bez właściwego
kierownictwa tysiące grup
wzajemnej pomocy przy
GOM?

Niewątpliwie dopóki na wsi

istnieje — i przeważa — in­
dywidualna gospodarka chłop­
ska, dopóki istnieją w poważ­
nej liczbie gospodarstwa ku­
łackie, dopóty we wszyst­
kich organizacjach wiejskich
i poza tymi organizacjami to­
czy się walka klasowa. Gospo­
darka indywidualna rodzi bo­
wiem w sposób nieunikniony
w mniejszej lub większej mie­
rze elementy kapitalistyczne, a

elementy te z natury usiłują
1 będą nadal usiłowały opano­
wać organizacje wiejskie. Ale
w warunkach władzy ludowej,
która skutecznie przeprowadza
politykę ograniczania i izolacji
kułaka, przy istnieniu szero­
kiej sieci organizacyjnej na­
szej partii na wsi, przy rosną­
cej wciąż spójni gospodarczej,
między wsią a miastem, przy
słusznej i jasnej polityce, jaką
nakreśliły naszej partii pierw­
szy i drugi Zjazd, i rosnącym
wciąż wpływie państwa ludo­
wego na rozwój wsi, mamy
wszelką możliwość sparaliżo­
wania tego rodzaju kułackich

wysiłków, mamy wszelką moż­
liwość przekształcenia tych or­
ganizacji w potężną dźwignię
rozwoju produkcji indywidual­
nych gospodarstw chłopskich, i
jeszcze ściślejszego powiązania
ich z państwem ludowym i lep­
szego wykorzystania wszyst­
kich możliwości indywidualnej
gospodarki.
IV a czym polega znaczenie

~ tych wszystkich organiza­
cji?

Na tym, że stwarzają one

konkretne możliwości organi­
zacyjne postawienia nowocze­
snej techniki i wiedzy na usłu­
gi indywidualnej gospodarki
chłopskiej, że wychodzą od
spraw najprostszych, najbar­
dziej zrozumiałych i najbar­
dziej dostępnych dla indywi­
dualnego chłopa pracującego,
że są to takie formy wspólnego
działania, które przynosząc ko­
rzyści chłopu jako indywidual­
nemu gospodarzowi, zespalają
go razem z innymi chłopami,
uczą wspólnego działania,
przygotowują do przejścia na

tory zespołowej, socjalistycz­
nej gospodarki.

Który rozsądny chłop za­
przeczy, że opłaci się zorgani­
zować zespół łąkarski, zrzesze­
nie plantatorów buraka lub ku­
kurydzy, spółkę maszynową
dla wspólnego użytkowania"
siewnika czy młocami? Ucze­
stnik takiej spółki czy zespołu
pozostaje indywidualnym go­
spodarzem a zarazem uczy się
on działać wspólnie, korzystać
z nowoczesnego sprzętu rolni­
czego, z nowoczesnej wiedzy
rolniczej! A czy to wszystko
nie są przesłanki sprzyjające
jego przyszłemu przejściu w

szeregi spółdzielców?

przei
organa administracji państwo­
wej.

Materialne zainteresowanie
chłopa, demokratyzuj spół­
dzielczy, umocnienie spójni
między miastem a wsią — to

podstawowe filary wszystkich
form prostej kooperacji, na

które poleca nam zwrócić
szczególną uwagę IV Plenum.

Istnieją poważne możliwości
rozwoju tych form na naszej
wsi — również poza rolnic­
twem w ścisłym sensia tego
słowa.

Masy chłopskie chętnie
przystępują do tworzenia spół­
dzielczych przedsiębiorstw pro­
dukcyjnych, jak np.
materiałów budowlanych
łe cegielnie, betoniarnie,
chówkarnie), zespołowej
ploatacji torfu, prostego
twórstwa warzyw i owoców.
Prawda — wszelkie tego ro­
dzaju przedsiębiorstwa wyma­
gają pomocy: fachowej konsul­
tacji, czasem niewielkich kre­
dytów, czasem dostarczenia

niezbyt kosztownego sprzętu
lub niewielkich ilości deficyto­
wych materiałów, jak desek,
gwoździ, papy itp. Ale ta po­
moc opłaci się wielokrotnie —

dodatkową produkcją zarówno

tych przedsiębiorstw jak i go­
spodarstw ich uczestników.
Prawda — również do takich

przedsiębiorstw mogą i będą
próbować przyłazić wszelcy
kombinatorzy; trzeba z nimi

walczyć. Ale nie wolno rezy­
gnować z korzyści, które nam

da poparcie inicjatywy chłop­
skiej.

Chudła jest szczególnie ko­
rzystna; do szerokich mas

chłopskich dotarł apel naszej
partii, wzywający je do walki
o zwiększenie produkcji ich

gospodarstw. Obserwujemy na

polskiej wsi szeroki ruch udo­
skonalenia gospodarki, zasto­
sowania ncwej agrotechniki,
upowszechnienia kukurydzy,
podniesienia wydajności pól, '■
zwiększenia hodowli. Same
warunki kierują ten ruch na

drogi wspólnego działania
wszelkich form prostej koope­
racji. Formy te rodzą się nie­
mal żywiołowo w najróżnorod­
niejszych dziedzinach życia
wsi, ale wymagają one co

dziennej, troskliwej opieki.

wyrobu
(ma­

da-
eks-

prze-

Jakie są podstawowe prze­
słanki rozwoju tego rodzaju
form prostej kooperacji indy­
widualnych gospodarstw chło­
pskich?

Musi się materialnie zainte­
resować chłopa indywidualne­
go takim zrzeszeniem. Trzeba,
żeby udział w zrzeszeniu przy­
niósł temu chłopu jakąś ko-
rżyść — możność dogodnego
korzystania ze sprzętu rolni­
czego, możność kontroli nad
kierownictwem zlewni mleka,
możność łatwiejszego zakupu
nasion itd.

Następnie zaś trzeba, aby
chłop pracujący czuł się gospo­
darzem tego zrzeszenia. Aby
w nim panował spółdzielczy,
demokratyczny samorząd, aby
nie dopuścić do komenderową-

1"V Plenum wezwało nas do
A ’

uważnego i wnikliwego
studiowania rodzących się na

wsi form prostej kooperacji
chłopów pracujących, uogól­
nienia ich doświadczeń, poma­
gania chłopom pracującym W
doskonaleniu tej kooperacji.

Musimy już dziś zabrać się
do realizacji tych wskazań IV
Plenum. Chodzi bowiem o

rzecz wielką nie tylko z punk­
tu widzenia jej bezpośrednich
efektów produkcyjnych.

Formy inicjatywy organiza­
cyjnej, opartej na zasadach

spółdzielczych, mogą być i są
nader różnorodne; od gromadz­
kiej kasy pożyczkowo-oszczęd*
nościowej czy spółdzielni zao­
patrzenia i zbytu — do różnego
typu zrzeszeń mających na ce­
lu pomoc wzajemną chłopów w

produkcji rolniczej, jak spółki
maszynowe, melioracyjne, bu­
dowlane i inne spółdzielcze
zrzeszenia producentów chłop­
skich. Powinny się one opie­
rać na prostych statutach spół­
dzielczych, zabezpieczających
podstawowe zasady wewnętrz­
nego samorządu członków.

Przestrzeganie i rozwijanie
tego spółdzielczego samorządu
chłopskiego — to sprawa o

wielkim znaczeniu społecznym
i wychowawczym. Najskutecz­
niej przyczynić się można do
rozbudzania inicjatywy społe
cznej chłopów pracujących, do

szybszego wzrostu ich świado­
mości i aktywności społecznej
poprzez stopniowe przechodze-

■.nie od najprostszych do coraz

wyższych form współdziałania
1 pomocy wzajemnej, przez
rozwijanie nawyków samorzą­
du spółdzielczego wśród milio

nowych mas. Proste formy ko.

operacji chłopskiej są najlep­
szą szkołą tego samorządu,
który jest niezbędnym czynni­
kiem sprawnego działania naj­
wyższych form kooperacji —•

spółdzielczości produkcyjnej.
Kiedy Lenin w pierwsze la­

ta władzy radzieckiej swym
genialnym wzrokiem spoglądał
w przyszłość — właśnie w tych
prostych formach kooperacji
widział on zalążek i gwarancję
przyszłego socjalistycznego roz­
woju wsi rosyjskiej. I dziś u

nas te proste formy, przyno­
sząc wzrost dochodów ich ucze­
stnikom a wzrost produkcji
rolnej krajowi, mogą i powin­
ny zarazem stanowić dla se­
tek i tysięcy indywidualnych
chłopów pracujących szkołę
wspólnego działania, wspólne­
go wykorzystania współczes­
nej mechanizacji rolnictwa i
nowoczesnej agrotechniki, sze­
roki pomost do socjalistycznej
gospodarki na wsi.

(„Trybuna Ludu")



GAZETA KRAKOWSKA'

Rekord Hadasika pobity
Jak oceniamy udział

w Igrzyskach
sportowców krakowskich?

Opinia
publiczna w kraju I

za granicą bardzo wysoko
ocenia sportowe rezultaty

II Międzynarodowych Igrzysk Spor­
towych Młodzieży, podkreślając, że

Ich poziom sportowy przekroczył
najśmielsze oczekiwania, a warunki

podczas trwania imprezy były naj­
korzystniejsza do osiągnięcia świa­

towych rezultatów...

Pisaliśmy jut na ten temat I dzi­

siaj chcemy s.ę jeszcze tylko za­

trzymać nad Jedną sprawą, nad u-

dzialem sportowców krakowskich w

taj gigantycznej Imprezie 1 nad ich

wkładem do zdobycia 2-go miejsca
w punktacji drużynowej przez na­
sze reprezentacje.

Bogaci w wieloletnie tradycje
sportowe, wkroczyliśmy w okres

przygotowali do Igrzysk z dużą am­

bicją. Ostatecznie po przygoto­
waniach, wielu czołowych sportow­
ców naszego województwa znalazło

miejsce w reprezentacji narodbwej
na II MISM.

Jednak sama ilość zawodników

wyznaczonych do reprezentowania
barw Ojczyzny nie świadczy o tym

cz» ‘sportowcy nasi wywiązali sią
z tego zaszczytu I dlatego też za­
trzymajmy slą nad jednostkami,
które wypadły w Igrzyskach naj­
lepiej...

Posłużmy slą w tym celu Ilością
zdobytych medali. Ha 91 medali w

Sidło wygrywa
w Budapeszcie

Na stadionie Ludowym
w Budapeszcie rozpoczęły
się 20 bm. dwudniowe za­
wody lekkoatletyczne z u-

działem zawodników 10 kra­
jów — Anglii, Belgii, CSR,
Finlandii, Jugosławii, NRD,
Norwegii, Polski, Szwecji i

Węgier. Rozpoczął się również
mecz lekkoatletyczny Węgry—
.Włochy w konkurencji kobiet.

W pierwszym dniu zawodów
Z Polaków startowali Sidło i
Witulski. Sidło zdecydowanie
■wygrał swoją konkurencję wy­
nikiem 75.78 przeć? Węgrem
Krasznaiem — 70,78, nato­
miast Witulski w biegu na

1500 m zajął dopiero 8 miejsce.
W drugim dniu zawodów

startujący dwaj Polacy Le­
wandowski i Rut zajęli dru­
gie miejsca. Lewandowski w

biegu na 800 m, mimo iż
wystartował ostatni, minął
wielu przeciwników’ i mini­
malnie przegrał z Węgrem
Szengtali, który uzyskał wy­
nik 1,50,4 min., Lewandow­
ski 1,51,4 min. Polak wyprze­
dził m. in. mistrza Anglii
Hendersona. W rzucie mło­
tem wygrał Maca CSR 59.58
m przed Rutem 57,98 m. Obaj
miotacze pokonali m. in. Wę­
grów Csermaka i Nemetha.
Skok w dal wygrał Foeldessy
7,56, bieg na 3000 m z prze­
szkodami — Rozsnoi Węgry
8,49,8 min.

Spotkanie lekkoatletyczne
kobiet Węgry — Włochy,
wygrały Węgierki 56:48 pkt.

lym 21 złotych, zdobytych przez re­
prezentacje Polski, krakowianie zdo­

byli 1 złoty, 10 srebrnych i 4 brą­
zowe.

Złoty medal zdobyła — M. CU­
GOWSKA za rucznictwo w konku­

rencji drużynowej kobiet.

10 srebrnych medali zdobyli dla

nas: M. KUSION w lekkoatletyce
(skok w dal), JOKIEL w gimnasty­
ce (styl wolny), ZABŁOCKI w szer­
mierce (szabla), T. PACUŁA I St.

WÓJCIK w koszykówce oraz ADAM­
CZYK w siatkówce i kobieca czwór,
ka podwójna w wioślarstwie.

4 brązowe medale przypadły w u-

dziale: 0Z0G0WI w lekkoatletyce

(bieg na 10.000 m), CUGOWSKIE!

w strzelaniu Indywidualnym, KUSIA­
KOWI I PYJOSOWI w piłce ręcz

nej
Nasza sympatyczna łuczniczka —

M. Cugowska uzyskała zloty me­
dal za zdobycie przez nasze re­

prezentantki drużynowego tytułu
mistrza. CUGOWSKA, obok mistrzyni
świata Wiśniowskiej, była najmoc­
niejszym punktem naszej drużyny,
zdobywając zresztą brązowy medal

w strzelaniu Indywidualnym.
Na pierwszym miejscu wśród zdo­

bywców srebrnych medali wymienia­
my lekkoatletkę — KUSION0WNE,

ponieważ należą slą Jej serdeczne

słowa uznania za niezwykłą ambicją,
która nie pozwoliła jej na zrezygno­
wanie z konku-encjl mimo, ie przy

pierwszym skoku odnowiła slą Je)

kontuzja nogi. Marysia opuściła Je­

dną kolejką skoków, ale Już przy

następnej osiągnęła doskonały wy­
nik 5,92, który zapewnił je) za­

szczytne miejsce, za nową rekordzi-

stką Europy — Winogradową.
Także olimpijczyk — JOKIEL, mi­

mo silnej konkurencji ćwiczył do

bnc I w swojej specjalności —

ćwiczeniach wolnych, uplasował slą
na drugim miejscu.

KAJTEK ZABŁOCKI „bez bólu"

przebrnął prze? eliminacje I półfi­
nały a w finale walczy) Jak za

dawnych lat. te nie zajął pierwsze­
go miejsca — to jut tylko „wina"

Jurka Pawłowskiego, który po dłuż­

szej przerwie wyszedł na planszą,
Jak „miody lew" — żądny zwy­
cięstwa.

Z całą satysfakcją muslmy

wspomnieć o koszykarzach —

TADKU PACULE I STEFANIE WÓJ­

CIKU, którzy swą grą wzbudzali za­

chwyt widowni. Oczywiście nie tyl­
ko nasi krakowscy koszykarze graij
doskonale — cala drużyna polska

zdobywając srebrny medal wykaza­
ła swe ogromne możliwości.

Srebrny medal ADAMCZYKA w

siatkówce oraz reprezentacyjnej
czwórki podwójnej krakowskiego
AZS w wioślarstwie, zamyka listą

2 miejsc.
Z „czwórki" — brązowo-medall-

stów najcenniejszym rezultatem po­
szczycić się może lekkoatleta —

Ożóg, który swym biegiem na

10.000 m porwał widownią, a Jego

rekordowy czas stawia tego za­
wodnika w czołówce długodystan­
sowców świata.

Jak
więc widać nasi najlepsi spo'-

łowcy nie przynieśli wstydu Kra­
kowowi i z honorem bronili barw

krajowych. Teraz warto tylko, aby
doświadczenie nabyte na .grzyskach
przekazali oni innym w imię po­
większenia dorobku krakowskiego
sportu l kultury fizyczne!.

J. FRANDOFERT

Dobry i jeden punkt

Gwardia-Wlókniarz 1:1 (0:0)
Z wielkim zainteresowa­

niem oczekiwano w Krakowie
spotkania Włókniarza Łódź
piłkarskiego przodownika ta­
beli I ligi z krakowską Gwar­
dią. Mecz zakończył się wyni­
kiem remisowym 1:1 (0:0).

Krakowianie mogą mówić
o dużym szczęściu, gdyż w

przekroju spotkania mogli
mecz przegrać z różnicą jed­
nej bramki. Z drugiej jednak
strony, gdyby mieli przysło­
wiowy łut szczęścia j Ko­
ścielny celniej by strzelał —

to Gwardia mogła zdobyć
dwa punkty. W drużynie kra­
kowskiej atak pod batutą
Mordarskiego (który prawie
cały mecz statystował z po­
wodu kontuzji) tym razem

popełnił kilka błędów. Raąiła
niezaradność zagrań napast­
ników, z których jedynie Ma­
chowski nie bał się przejść
obrony łódzkiej i ograć nawet
Barana. Niepotrzebne raidy
obrońcy Piotrowskiego nie
przyniosły pożytku, bo j tak
bramka nie padła, a tymcza­
sem xv formacjach obronnych
krakowian panował zamęt.
Podpora Gwardii — weteran
Jurowicz bronił ze szczę­
ściem i nie może narzekać na

brak strzałów. W drużynie
Włókniarza, która zaprezento­
wała się z jak najlepszej
strony podobał się doskonale
grający atak, w którym naj­
lepszymi byli Szymborski i
Jezierski.
zwłaszcza dokąd nie padło
wyrównanie — że zawodnicy
Włókniarza grali jak chcieli.
W dość łatwy sposób ogry­
wali krakowian i błyskawicz­
nie zdobywając teren znajdo-

wali się pod bramką Juro-
wicza. Na „szczęście'1 gorzej
było ze strzałami i dlatego
drużyny podzieliły się punk­
tami.

Były momenty

PRZEBIEG GRY
Z pierwszej połowy meczu

właściwie nie ma

nie tylko dlatego,
był bezbramkowy,
drużyny jakoś nie potrafiły
zakończyć akcji skutecznym
strzałem. W tym okresie i
Machowski mógł zdobyć pro­
wadzenie dla Gwardii, ale to
samo mogło być i po prze­
ciwnej stronie. Jurowicz
dwukrotnie obronił w fanta­
styczny sposób, a w 40 min.
gry ostry strzał Szymborskie­
go z trudem przerzucił na

róg.
Po przerwie w 5 min. Ko­

ścielny z idealnej wprost
pozycji przeniósł kilka me­
trów ponad bramką. Chwilę
później Szczurzyński wyłapał
doskonałą centrę Mordarskie­
go. W 13 min. gry Szymbor­
ski skierował piłkę do pustej
bramki, piłka z niechęcią od­
bita od słupka błąkała sie po
linii bramki, a Dudek, który
nadbiegł, zamiast błyskawi­
cznie ratować, pozwolił So-
porkowi posłać piłkę do siat­
ki. Utrata bramki poderwała
jednak gwardzistów. Zaczęli
teraz grać na serio. Napastni­
cy krakowscy coraz częściej
znajdują się na polu łodzian.
W 25 min. wspaniale dośrod­
kowa! Mordarski, a Machow­
ski skierował piłkę do siatki
Szczurzyńskiego. Wyrównu­

jąca bramka uspokoiła nie
tylko zawodników ale i licz-

co pisać,
że wynik

ale obie

nych sympatyków drużyny
krakowskiej. Zdawało się, że
teraz przy stanie 1:1 rozpo-
cznie się walka o decydującą
bramkę. Tak było przez kil­
ka minut. Obie strony chcia-
ły mecz wygrać, ale cóż z te­
go, gdy nie miał kto strzelać
Gwardziści do ostatniej
chwili usiłowali zdobyć
bramkę, ale obrona Włóknia­
rza dość łatwo radziła sobie
ze słabo grającym atakiem
krakowskim. Włókniarze po­
godzili się z wynikiem remi­
sowym,
punkt wywieziony z obcego
boiska.

gdyż dobry j jeden

(aks)
dc

W pozostałych spotkaniach I
ligi uzyskano następujące wy­
niki:

Lechia Gdańsk—Polonia By­
tom 0:1, Kolejarz Poznań—
CWKS 2:1, Ruch Chorzów—
Gwardia Bydgoszcz 0:0, Gór-

Radlin—Stal Sosnowiec

Świetne

zwycięstwo
piłkarzy

ZSRR

(Ciąg dalszy t* str l)
nie atakować, starali się tyl­
ko utrzymać wynik, ale nie
przyniosło im to sukcesu, bo
w 69 mih. bardzo silny strzał
pomocnika Maslenkina przy-

-Jfliósł drużynie radzieckiej wy­
równanie. W 3 minuty później
Iljin dobijając wybity głową z

bramki niemieckiej przez o-

brońcę Juskowiaka strzał Par-
szina zdobył zwycięską bram­
kę dla ZSRR. Do końca spot­
kania piłkarze radzieccy nie
oddali inicjatywy odnosząc w

rezultacie w pełni zasłużone
zwycięstwo.

Mecz toczył się w szybkim
tempie, obie drużyny pokaza­
ły nowoczesną i na wysokim
poziomie stojącą grę.

Czarnecki mistrzem gór

stawka najlepszych kolarzy
Z członków kadry narodowej

tylko 4 zawodników Królaka.

Chw-.endacza i W eckowsk e-

Sukces Garbarni w Warszawie
Krakowska Garbarnia uzy­

skała w niedzielę w Warszawie
bardzo korzystny wynik remi­
sując z warszawską Gwardią
2:2 (2:1). Kilka dni temu gwar­
dziści pokonali CWKS. Do

przerwy gospodarze grali do­
brze i xv tvm okresie zdobyli
dwie bramki ze strzałów Ha-
horka (w 25 min gry) i Basz1
kiewicza w 4 minuty później.
Zryw Garbarni przyniósł im

zdobycie pierwszej bramki w

38 min. z pięknego strzału
Glajcara.

Po zmianie pól piłkarze
Gwardii nie wytrzymali o-

strego tempa narzucanego
przez piłkarzy krakowskich.
Garbarnia grająca niezwykle
ambitnie a przy tym. i z du­
żym szczęściem potrafiła do
końca meczu nie wypuścić z

rąk inicjatywy. W 57 min. gry
GJajcar (najlepszy zawodnik na

boisku) zdobył wyrównująca
bramkę. Mimo zdecydowanej
przewagi piłkarze krakowscy
nie potrafili uzyskać zwycię­
skiej bramki.

Po wakacjach piłkarzy

CracoYla—Tarnovia 4:0 (2:0)

Sierpień

Poniedziałek

TEATRY:
STARY: nieczynny. POEZJI: n-eczynny.

MŁODEGO WIDZA: „Most”—godz. 19.15.

j KINA*
/ Poranki:

APOLLO: „Jak hartowała się stal” —

godz. 11. SZTUKA: „Jego decyzja” —

godz. 13.

Seanse popołudniowe:

APOLLO: „Łuna nad Ploesti" — godz.
J5.45, 18, 20.15. UCIECHA: „Wól za

klatkami” — godz. 15.45, 18, 20.15.

WANDA: „Rio Escondido” — godz. 16,

18, 20.15. WARSZAWA: „Achtungi Ban-

diten!" — godz. 15.45 18 20.15. WOL­
NOŚĆ: „Zwiadowcy” — godz. 16, 18.

20 SZTUKA: „Kawiarnia przy głównej
Ulicy” — godz. 16, 18. 20 MŁODA

GWARDIA: „Zakazane piosenki”—godz.
15.30, 17.30, 10.30. ŚWIT: , W matni”

— godz. 16, 18, 20. STAL: „Dzień bez

kłamstwa” — godz 16, 18 20. PRZY­
JAŹŃ: „Konstrukcja kopuły”, „0 kieli­
szek za dużo” — godz. 17, 18, 19. 20.

Program dła dzieci — godz. 15, 16.

*

DYŻURY:
INTERNISTYCZNY: I Klinika Chorób

Wewnętrznych AM.

CHIRURGICZNY: II Klinika Chirurgi­
czna AM.

POŁOŻNICZY: I Klinika Położnictwa

I Chorób Kobiecych AM

OKULISTYCZNY: Klinika Chorób Oczu

AM.

APTEKI:
Dietla 76,. Karmelicka 23, Szczepań­

ska 1, Lubicz 7, Długa 88. Krakowska

19, Kościuszki 18, Pstrowsk!ego 27.

RADIO:
Najciekawsze audycje:
Godz. 7.00: Dziennik poranny, 7.15:

Koncert poranny w wyk Ork. Mandol:-

nistów Łódzkiej Rózgi. PR. 7 38: Stan

pogody. 7.40: Wiadomości. 7.45: „Z

piosenką do pracy”. 8.05: Koncert Ma­
lej Ork. Rózgi. Śląskiej. 8.30:zD!a dzie­
ci audycja słowno-muzyczna. 8 50: Mu­

zyka taneczna. 9 .00: PIOSENKA TYGO­
DNIA. 12.04: Wiadomości. 12 10: Prze­

gląd prasy stołecznej. 12 .15- Melodie

rozrywkowe. 12.30: Na swojską nutę.
13.05: Omówienie programu II. 13.10:

Rewia słynnych orkiestr rozrywkowych
I piosenkarzy. 14.00. Wiadomości.

14.09: Komunikat o stanie wód. 14 .10:

,,W Ignitos” — fragm. książki Arkadę-
go Fiedlera pt. , Ryby śpiewają w Uka­

jali”. 14.30: Instrumentalne Iragmenty
z. oper. 15.25: Koncert solistów. 16.00:

Koncert popołudniowy. 16.20: „Dwie

gromady”. 16.30: Dziennik krakowski.

16.47: W' rytmie tańca i piosenki
17.00: Z życia Związku Radzieckiego.
17.30: Koncert symfoniczny. 18.10: PIO­
SENKA TYGODNIA. 18.15: Wfodomości.

18.20: Koncert muzyki operetkowej :

rozrywkowej. 19.00: Muzyka i aktual­
ności! 19.25: „Tylko grajek” — Ira-

gment powieści Jana Christiana Ander­
sena. 19.45: Z cyklu „Kompozytor Ty­
godnia”, Ciaude Debussy. 20 30: „Ci

nowego na Zachodzie”. 20.40: Audycja
dla młodzieży. -21.05: Tydzień muzyk:
rumuńskiej—koncert kantatowy. 21.30:

Dziennik wieczorny. 21.50: Kronika

sportowa. 22.00: Muzyka taneczna.

22.20: „Perła” ode. 2 opow. Johna

Sleinbecka. 22.40: Koncert kameralny.
23 00: Muzyka na dobranoc. 23.50:

Ostatnie wiadomości.

nie

Pierwszym spotkaniem jakie
rozegrali drugołigowcy na roz­
poczęcie rozgrywek drugiej
rundy był mecz Cracovii z

Tarnovią, rozegrany w ub. so­
botę w Krakowie. Po dener­
wującej grze napastników
Cracovii, którzy zmarnowali
kilka najdogodniejszych spo­
sobności do uzyskania bramek,
mecz zakończył się zwycięs­
twem gospodarzy 4:0 (2.0). Bez
większego wysiłku ze strony
krakowian piłkarze tarnowscy
mogli odjechać z półtuzinowym
bagażem bramek.

Przerwa wakacyjna
wpłynęła korzystnie na popra­
wę formy piłkarzy krakow­
skich. Mimo wysokiej wygra­
nej mamy do ich gry duże za­
strzeżenia. Grali chaotycznie,
całą gromadą, posyłając piłkę
do środka, gdzie kłębiło się od
zawodników obu drużyn.
Skrzydłowi natomiast darem­
nie oczekiwali na skierowanie
do nich piłki. Zmieniło się ra­
dykalnie, gdy po przerwie za

Radonia (zmarnował dwie naj­
łatwiejsze sposobności do. zdo­
bycia bramki, posyłając piłkę
z najbliższej odległości wyso­
ko ponad bramkę), wszedł Wa-
wrzuśiak. Teraz skrzydłowi
byli często zatrudnieni, a ich
dobre dośrodkowania umie­
jętnie potrafili wykorzystać
Rajtar, Kadłuczka i Kasprzyk.
Atak w nowym zestawieniu
zagrał o wiele składniej (mi­
mo braku chorego Raj cliła).

W diużynie tarnowskiej gra­
jącej miejscami zupełnie po­
prawnie jeśli idzie o grę w po­
lu, wybrało się tylko trzech

zawodników. Doskonale bro­
niący Foryś uchronił swój ze­
spół od wyższej przegranej i
obronił w fantastyczny sposób
strzały Opoki i Kasprzyka.
Nie pomogły raidy przez pół
boiska Barwińskiego, grające­
go nawiasem mówiąc bardzo
ofiarnie, najlepiej z tarno­
wian i ambitna postawa No­
waka i Tarsi. Reszta zawodni­
ków, a przede wszystkim gra
Oprycha, budziła duże zastrze­
żenia widowni.

Piłkarze tarnowscy stosując
przez cały mecz grę otwartą
kilka razy zagrażali bramce
krakowian. Nie potrafili jed­
nak odważyć się na zaskaku­
jący strzał i zdobycie honoro­
wej bramki, a na to w zupeł­
ności zasłużyli.

Bramki zdobyli: w 24 min.
Rajtar, w 27 — Kasprzyk, w

77—Opokaiw80minucie—
Kadłuczka.

Zawody prowadził ob. Cy­
prys z Opola. Widzów ok. 8.000.

(aks)

Jeszcze żywo
mamy w pamię­
ci wspaniały po­
jedynek najlep­
szych skoczków
świata- Brenne-
ra (ZSRR) i Me-

ksykańczyka
Capillo na II
MISM. Pojedy-

zakończył
wynikiem

(z trarnpo-
najlepiej

skakał Brenner
a z wieży Ca­
pillo). Na zdję-

1 tym razem

ż nie skok
na pływalni

CWKS, ale fra­
gment z pły­
walni w Peki­
nie. Skacze naj­
lepszy zawod­
nik chiński Van

Uroczyste otwarcie Spartakiady W.P.
we Wrocławiu

21 bm. na wrocławskim
Stadionie Olimpijskim nastą­
piło- uroczyste otwarcie IV
letniej Spartakiady Wojska
Polskiego, w której uczestni­
czy ok. 700 najlepszych spor­
towców — żołnierzy

Po przemówieniu dowódcy

Odznaczenia

I sekretarz POP PZPR Biura Studiów i Projektów Hutnictwa

,,-BtproslaI" Kraków.

W Zmarłym tracimy oddanego towarzysza, pracownika i dobrego
kolegę, długoletniego bojownika w walce o socjalizm.

Cześć Jego pamięci 1

DYREKCJA, POPI RADA ZAKŁADOWA
„BIPROSTAL“ KRAKÓW

Dnia 19 sierpnia 1955 r. zmarl

PIOTR CFG/g/k/

*

W drugiej lidze padły po­
nadto następujące rozstrzy­
gnięcia: Naprzód Lipiny—
CWKS Kraków 0:1, CWKS
Bydgoszcz—Budowlani Opole
1:1, Górnik Bytom—Polonia
Leszno 0:1, Górnik Wałbrzych
—Stal Gdańsk 3:1, Górnik Za­
brze—Gwardia Kielce 7:0,
Sparta Warszawa—AKS 1:5.

sportowe
W sobotę 20 bm. przewodni­

czący GKKF — W. Reczek po­
dejmował lampką wina spor­
towców, którzy na zawodach
podczas II MISM zdobyli me­
dale dla bąrw Polski. Obecni
byli także trenerzy tych zawo­
dników.

Za uzyskane poważne osią­
gnięcia sportowe oraz zdoby­
cie złotych medali na II MISM
przewodniczący GKKF — W.
Reczek odznaczył złotymi me­
dalami za wybitne osiągnięcia
sportowe Jerzego Chromika
oraz Godfryda Gremlowskiego.

Śląskiego Okręgu Wojskowe­
go — gen. Steca, flagę pań­
stwową na maszt wciągnął
rekordzista Polski w biegu
na 10.000 m Ożóg w asyście
lekkoatletki Jesionowskiej i
pływaka Kukloka. Następnie
mistrz Europy w boksie Dro­
gosz odczytał telegram do
ministra obrony narodowej,
zapewniający Marszałka Pol­
ski Konstantego Rokossow­
skiego o gotowości najlep­
szych sportowców - żołnie­
rzy do zawodów.

W czwartym dniu zawodów
strzeleckich Spartakiady
Wojska Polskiego ustanowio­
no dwa rekordy Polski.

Pierwszy rekord ustanowił
w konkurencji kb-lb (posta­
wa klęcząc) — Dzierzewicz,
uzyskując 188 pkt na 200
możliwych.

Drugi rekord ustanowiła
zawodniczka CWKS Racz­

kowska w konkurencji pd
—2 wynikiem 245 pkt., bi.jąc
dotychczasowy rekord Kie-
resińskiej (CRZZ) o 5 pkt.

Rorgry wki

ligi wojewódzkiej
W mlstrzęsfwstłi piłkarskich III ligi

krakowskiej nie było specjalnych nie-

spoSiianek wynikowych, natomiast na

boiskach Kolejarze N. Sgei I Startu

OZC panuje nieiby: sportowa atmosfe­
ra Kibice tych drużyn, nie megęc po­
godzić się z porażkami swoich piłkarzy
zachowują się jak chuligani.

Wyniki spotkań: Stal Kabel — Stal

Huta Im. Lenina 1:0 (1:0), LZS Czyży-
ny — Budowlani Nowa Huta 1:5 (1:1),
Start CZC — Beskid Andrychów 1:2

(0:1), Włókniarz Chełmek — Unia Tar­
nów 6:1 (4:0), Stal Tarnów — Kolejarz

Ssci—

TABELA:

Prokoclm 2:0 (1:0), Kolejarz N.

Stal Żywiec 2:3 (1:1).

1. Beskid Andrychów 23 31 51:35

2 Budowlani N. Huta 28 38:27

3 Sparta Bieżanów 2? 28 39:28

4 Dębski 22 2? 36:28

E Stal tywiec 22 26 43:33

i Kofejari Prokocim 22 25 42:35

7 Stal Tarnów 22 24 32:31

8. Sial Kabel 23 23 36:52

9 Stal H. im. Lenina 23 72 34:36

10. Unia Borek 22 21 39:40

11 Włókniarz Chełmek 22 70 53:43

1? LZS Czyźyny 22 19 29:42

13 Unia Tarnów 22 16 24:43

14. Kolejarz Nowy Sącz 22 11 19:37

15. Start OZC 23 11 25:43

ukończony niedawno XIII Raid
X-0 Tatrzański w pełni potwierdził o-

pinig, że jest to impreza, najtruaniej-
sza chyba, spośród tego typu zawo­
dów na kontynencie. Krzez trzy dni
w niezwykle trudnych warunkach at­
mosferycznych, przy tradycyjnym już
dla rautów tatrzańskich ae&zczu —

walczyli z czasem i górskim terenem

motocykliści pięciu państw, rzucając
na szalę całe doświadczenie i ambicję,
zdobywając się na maksymalny wy­
siłek hanu i woli, by w terminie
przybyć na metę. Cdalo się to tytko
najlepszym. Spośród Ul startują­
cych iii etap ukończyło zaledwie <s4
zawodników i 3 zawoanteżki.

Po raz pierwszy raid tatrzański
rozgrywany był w obsadzie między­
narodowej. Do Zakopanego przybyli
goście z ZSRR, Węgier, Kułgurii,
NiiD oraz obserwatorzy z Chińskiej
Republiki Ludowej. Najlepiej wypaał
start motorowców radzieckich. Na do­
brze przygotowanych maszynach ty^
pu „IŻ" prawic wszyscy z nich za­
meldowali się na mec.e, impontijąc
wykazywaną na, trasie zaciętością,
ambicją i zaradnością przy usuwaniu

defektów.
Pozostałe ekipy ugrankani uzyskały

wyniki znaczniu słabszą. Słabiej niz przy­
puszczano pojechali Wągrzy; spożrćd re­
prezentantów NRD ani jesień nie ukeń

czyi raidu, z Bułgarów na wyróżnienie
zasłużył chyba tylko Toposiolski, zdobyw­
ca brązowego medalu w ktaela 350 ccm.

Kierownictwo I zawocir.ścy ekip zagra­
nicznych żalili tlą, że nie znająe rharak.

Po XIII Raimie 1 atrzańskim

teru raidu tatrzańskiego I trudne] skali

tej śmprezy nie byli należycie pri/goia.
want.

Tyi^ogóJnej punktacji zwyciężyła
''

arużyna, polska. Na cenny ten

niewątpliwie sukces pada. jednaJc cień
wielu niedociągnięć, których można
było uniknąć. Nasza reprezentacyjna
drużyna raidowa stanęła na starcie

niezbyt dobrze przygotowana kondy­
cyjnie; wiele krytycznych uwag moż­
na by też wysunąć pod adresem kie­
rownictwa zespołu polskiego, które
nie dopatrzyła .odpotoiedniego wy­
ekwipowania polskich motorowców w

części zapasowe. Tak np. Paluch już
ma I etapie „zarobił"' punkty karne

za brak drobiazgu... spinki do łańcu­
cha, nie mogąc poradzić sobie z na­
prawą błahego w istocie uszkodzenia.

XIII Raid Tatrzański był przygoto­
wywany od. szeregu miesięcy a stro­
ną organizacyjną zajmowali s.ę dzia­
łacze SKORT. Czym bliżej jednak
terminu imprezy, tym powiększał się
chaos organizacyjny. Rraięda, że do­
datkowym utrudnieniem były gwał­
towne opady i groźba powodzi tuż
w przeddzień raidu — nie może to

nastą-

stawka

i do-

Tradycyjnym zwyczajem na tras-e

K-aków—Zakopane, liczącej 112 kra

odbył się wyścig kolarski o górskie mi-

sitzostwo Polski Na starcie stanęła 103

osobowa

polskich
zabrakło

Hadasika

go którzy mimo zapow edzią.iego startu

wyjechać musiel' wcześniej o > to bilu

początkowo przew aywane aa mistrzo­
stwa świata do Wioch Mimr- braku tej
świetnej czwórki wyścig n t strac-l na

utrakcyjności. ponieważ zw.ększyl tylko
w ten sposób szans, na zwyc ęstwo po-

eostalym zawodnikom. W ogóle tego

roczny wyścig górski był gremia.nym
atakiem młodzieży na pożycie rutynia­
rzy i trzeba powradzieć że a ak „świe­
żej krwi” zakończy! sy pełnym zwy­
cięstwem młodości Ale zacznijmy od

porzątku.
Po starcie honorowym, któ’ego do

konał przewodniczący WKKi — tow.

M Kadow zawodn.cy udali s ę spacer­
kiem do Borku Faięck ego skąd
pil start ostry.

Przez pierwsze 10 km, cała

kolarzy kręci zgoonym rytmem
piero za Mogilanam1' wyrywa tlę do

przodu Pruski ze Sporty orai Osiad 1

CWKS. Ucieczka ta k:edv dc mety było

jeszcze prawie ltfo km nie rr;ala real

nych szans powodzenia i rak się też

stało. Na długim stromym podieżdz^e
pod Luboń stawka kolarzy "ozciąga się
a wyłoniona z niei czołówka dochodzi

uciekinierów. Po wchłonięć.•> przez nią
Osiad nie wytrzymuj tempa i zostaje w

tyle. Grupa czołowa w której jedzie
kilkunastu zawodu,ków z Fłk-em Gra­
bowskim Wilczewskim. Pruskim. Ko­
walskim, Czarneckim i Komuniewskim

na czele zwiększa tempo. Na kilkaset

metrów przed szczytem delekt gumy za­

trzymuje Elka G’ahowsk:ego. który w

błyskawicznym tempie zmień a dętkę I

na zjeździe
km/godz. i

Po 8-k:lometrowym
ski tria do czołówki już tylko 50 m.

Na następnym stromym podieżdzie pod
Obidową najmniejszy koiarz ego wyści­
gu jest już tuż , tuż przy p-ewadzącej
grupie i teraz na' szosie następuje tra­

gedia. Elek powtórnie łapie gumę,

zsiada z roweru. Teraz m.mo szybkiej

zmiany dętki nie jest, już w s.anie dojść
do czołówki.

Tymczasem tempo wyścigu Jeszcze

bardziej wzrasta. Kolarze m jają Obi­

dową I w 7 oinbowtj czołówce Jadą:
Kowaliki, Wllnowskl, Szostek, Czar.

Czarnecki mija linię mety.
' Foto Pawłowski

: z szybkcścią około 70

stara st dogonić czołówkę,
pościgu Grabów-

Rekordowy bieg

PLEWY
Nadspodziewanie dobrze spi­

sało się wielu lekkoatletów w

Krakowie podczas półfinało­
wego trój meczu o puchar
CRZZ między Kolejarzem
Kraków, Budowlanymi Cho­
rzów i Górnikiem Wałbrzych.
Plewa z Kolejarza wyrównał
rekord Polski na 400 m ppł.
53,5 sek. i przebiegł 400 m w

czasie 50,8 sek. Janiszewski
skoczył o tyczce 4,15 m, a w

skoku w dal osiągnął 7,10 m,
lekko przekraczając 7,40. Zda­
nowicz z Budowlanych uzy­
skał w trójskoku 14,91 m, mło­
da Richterówna z Budowla­
nych wykazuje wybitne uta­
lentowanie w sprintach i wy­
grała 100 m w czasie 12,6 sek,
200mw26sek.iskokwdal
5,08 m, Janiszewska (Kolejarz)
przebiegła 80 m pł. w 12,5 sek..
a Czech również z Kolejarza
na 1500 m przekroczył 4 min.,
osiągając 3,58,8 min. Dobre
wyniki, lepsze od I klasy uzy­
skali również Luksa (Budowla­
ni)wmłocie—48,92miPo­
tocki (Kolejarz) w skoku
wzwyż — 185 Cm.

W ogólnej punktacji zwy­
ciężył Kolejarz Kraków 34,835
pkt. Budowlani uzyskali 31,056
pkt, Górnik 29,958 pkt.

neeki, Komuniewskl. Pancek l Pruski.

Za tą grupą w odstępach ok. 4C0 m ja­
dą trzy grupy a później dop ero roz­
ciągnięta stawka pozostałych uczestni­
ków mistrzostw górskich. W drugiej
grupie świetnie spisują się k!?kow:an:n

Kozdęba z Garbarń* a nieco dalej Bąk
z Garbarni i Becker z Gwardii

Decydująca walka o tytu! mistrza

gó' rozgrywa się w czołówce, któ ą

łap:emy przed Zakopanem t.ala „sió­
demka” jedzie św.etnie, dając scb:e

nawzajem prowadzenie i coraz bardz:ej
oddala się od drugiej grupy Na uli­
cach Zakopanego szpalery w dzów wita­

ją kolarzy. Oklaski, które towarzyszą
im już do samej mety podrywają Czar­

neckiego, który na Krupówkach próbuje
ucieczki. Zdobywa przewagi ck 10 m,

a! i Wilczewski, pociąga za sobą pozo­
stałych i po kilkuset metrach ucieczki

jest zlikwidowana Przed Rondem, na

zakręcie Czarnecki powtórnie wstaje i
sictJełka i silnie naciskając pedały zdo­

bywa metr po metrze przewagę. Ta

chwila nieuwag’ kosztowała tytuł
mistrza gór i czerwoną koszulkę z

orłem. Nie pomogły już *adne ataki.

Czarnecki uciekł ok. 10r m a pośc'g
Wilczewskiego rozciągnął czołówkę. L. -

mety n.e zagroźmy mija Czarnecki a

dalej w niewielkich odstępach Wil­
czewski. Szostek, Pancek, Kumuniewski,
Kowalski i Pruski.

Po zakończeniu wyścigu, (ukończyt®
go 97 kolarzy), sędzia główny — St.

Cieślar założył Czarneckiemu koszulką
mistrzowską - £ - -

~_
*

Czarnecki

po-

2. Wifozewcki (Unia)
Szostek (Wl.) 3 06,‘07, 4

3.06,15, 5 Komun ewski (Gw.)

(Budow.anJ

(Sp.) 3.07 49. 8 .

9 Wacha-

6. Kowalski

7. Prusk’

(CW,KS) 3.09,57,

3.06 06,
Par.cek

Wyniki techniczne: 1.

(Górnik) 3,05,12 rekord trasy
przedni należał do Hadasika i wynos’!
3 12,0,
3.

(Sparta)
3.06,24,
3 07,02,

Bugalski
czewski (Stal) .3.09,58, 10. Waliszewski

(rWKS) 3.09,59, 15. Kozdęba 3.10 Oś.

42 Grabowski. Z kolarzy krakowskie®

Bąk był 39,-Becker 69 a Sutko 75.

(J. F.)

Chromik zwycięża
Najciekawszą konkurencją

drugiego dnia trójmeczu lek­
koatletycznego o puchar CRZZ
rozegraną w Warszawie był
bieg na 1.500 m. Na starcie tej
konkurencji ujrzeliśmy m. in.
Chromika. Bieg, mimo iż zwy­
cięzca uzyskał debry wynik,
nie był emocjonujący, ponie­
waż od startu do mety prowa­
dził Chromik, który uzyskał
bardzo dobry czas

Uśmiechnij się

Jak sobie mały Jaś wyobraża idealną zmianę pałeczki w bi&

gu sztafetowym...

lepiej

najlepiej spisali sią również sędziowie
stylu jazdy, z których winy np. unieważ.
nić trzeba było odcinek obserwowany w

pobliżu Krościenka,
szczędzili gorzkich
ospale działającego

Dziennikarze nie

uwag pod adresem
biura prasowego.

jmnak tłumaczyć całego szeregu man­
kamentów organizacyjnych.

Pełne uznanie mieć trzeba dla pra
cy mgr Jasiorkowskieyo, odpowie­
dzialnego za tęytyczenie i przygoto­
wanie trasy raidu. Dowody wielkiego
poświęcenia dali również miejscowi
działacze z rejonów Zakopanego, No­
wego Targu, Myślenic oraz wielu łą­
czników obsługujących trasę. Wiele

wysćlku w przygotowanie i ■przepro­
wadzenie raidu wnieśli również dzia­
łacze okręgu krakowskiego PZM z K.
Kaczyńskim, inż. Rudolfem, T. Klei­
nem i T. Maakiem na czele.

„Tajemnicą" •rganizatorów pozostania
Jednaki, fakt, dlauiaga da proalych sto­
sunkowo czynności jak funkcję admini-

stracyjna, graficzna, pisani, na maszynie
lip. werbowano sely z dalekiej Warszawy
czy nawet Gdańska, jak gdyby na miej­
scu ni« można byto znaleźć odpowiednich
ludzi. Nie mówiąc o łym jak bardzo po­
draża tó koszty imprezy. Liczna obsada
biura radiowego bynajmniej nie uspraw.
niała pracy, jak to się działo np. w refe.
racie zakwaterowania 1 wyżywienia, gdzie
od początku iło końca imprezy panował
r.inopleany bałogan. M. In. zabrakło —

mimo uprzedniego porozumienia — miejsc
dla przybyłej specjalnie z Krakowa ob­
sługi sanitarnej, której obecności na rai.
dzie nie trzeba chyba tłumaczyć Me

Ą/f imo trudnego charakteru impre-
LtJ. Iy po zakończeniu raidu zawod­
nicy i kierownicy ekip zagranicznych
z uznaniem wyrażali sie o celowości
i sportowych walorach raidu ta­
trzańskiego, zapowiada.ja.c wprowa­
dzenie podobnego typu zawodów w

swyoh krajach — i start w przy­
szłych raidach tatrzańskich. W tym
aspekcie raidy tatrzańskie mają
przed sobą duże perspektywy i mogą
stać się poważną, systematycznie
rozgrywaną imprezą międzynarodo­
wą. Jeśli tak się stanic, to trzeba
jednak stanowczo wyciągnąć naukę
i tegorocznych doświadczeń organi­
zacyjnych raidu j bezwzględnie uni­
kać powtarzanych niestety od lat
błędów.

Naszym zdaniem decydujący głos
winien mieć tutaj okręg krakowski
PZM, na którego terenie zawody się
odbywają i który dysponuje licznym
aktywem wyszkolonych działaczy.
Trzeba również troskliwiej niż przed
XIII Raidem Tatrzańskim pomyśleć
o przygotowaniu i wyekwipowaniu
w sprzęt polskich motorowców licząc
się z tym, że ekipy zagraniczne przy-
jadą w przyszłym roku z pewr^';cią
lepiej już przygotowane i, stanowić
mogą b. groźnych konkurentów.

(tol)


